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III PLENUM KC PZPR WYMOWA FAKTU
Znacznie Polskiej Zjednoczonej 

Partii Roobtniczej w życiu narodu i 
jej przewodnia rola w budownictwie 
socjalizmu w naszym kraju nakazuje 
wszelkie ważniejsze zjawiska jej ży­
cia wewnętrznego traktować jako wy­
darzenia historyczne 
ogólnonarodowym.

Prawdziwość tej tezy 
gać żadnej wątpliwości 
kto w najmniejszym choćby stopniu 
orientuje się w bieżących zagadnie­
niach politycznych, istnieją jednak 
specjalne powody, by właśnie III Ple­
num KC PZPR otrzymało miano hi­
storycznego-

Odbyło się ono pod znakiem rosną­
cej wciąż potęgi sił pokojowych na 
całym świecie, skupionych wokół 
Związku Radzieckiego, rozpoczęło od 
stwierdzenia wielkiego triumfu pol­
skiej klasy robotniczej, jakim było 
przedterminowe zakończenie Planu 
Trzyletniego, a wynikiem jego staje 
się pełna mobilizacja przewodzącej 
narodowi Partii do nowych wielkich 
■zadań, czekających ją w okresie rea- 
lizaci. gigantycznego planu sześciolet­
niego.

Taka jest wymowa krótkich, bo tyl­
ko trzydniowych obrad III Plenum 
KC PZPR, w skutkach swych jednak 
w długie sięgających lata.

„Sprawy, które Biuro Polityczne 
pragnie dziś poddać pod rozwagę III 
Plenum KC, dotyczą wzrostu Partii i 
podniesienia jej roli w budowaniu pod­
staw społeczeństwa socjalistycznego w 
naszym kraju" — oświadczył Przewod­
niczący Komitetu Centralnego PZPR, 
Prezydent Rzeczypospolitej — Bolesław 
Bierut.

Czyż rola PZPR nie była dotychczas 
dostatecznie wielka, że Prezydent .mó­
wił o jej podniesieniu? Czyż nie kie­
rownictwu PZPR zawdzięcza Polska 
Ludowa swoje ogromne 'sukcesy go­
spodarcze, polityczne i kulturalne?

Niewątpliwa, pozytywna odpowiedź 
na drugie z postawionych tu pytań 
nie daje automatycznie pełnej odpo­
wiedzi na pierwsze. Każdy uświado­
miony obywatel naszego kraju wie 
dobrze, że ustrój demokracji ludowej 
jest na obecnym etapie tym właśnie, 
który gwarantuje dalszy rozwój na­
szego narodu, wie, że w ustroju tym 
przewodnikiem narodu jest klasa ro­
botnicza, że awangardą tej klasy jest 
jej partia. Wie także, że właśnie Par­
tią PZPR wzięła na siebie ciężar wal­
ki o nowe oblicze kraju, nie tylko w 
sensie ogólnego państwowego plano­
wania i kierownictwa, ale 
sensie codziennego, na 
szczeblu życia społecznego 
nia boju o realizację tych

Bez tej wielkiej, przez klasę robot­
niczą pod dowództwem PZPR prowa­
dzonej walki niemożliwa byłaby od­
budowa kraju, »niemożliwe zagospo­
darowanie terenów zachodnich, nie­
możliwy byłby wreszcie bujny roz­
wój przemysu, który zasadniczo i we 
właściwym kierunku zmienił klaso­
wą strukturę społeczeńtswa-

Są to prawdy niewątpliwe.
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również w 
najniższym 
prowadze- 

planów.

„Wyniki, jakie przyniosło wykona­
nie Planu Trzyletniego — mówił Pre­
zydent Bierut — zostały umożliwione 
jedynie dzięki systematycznej walce z 
wrogiem klasowym, dzięki systema­
tycznemu ograniczeniu i wypieraniu

Henryk Jabłoński
elementów kapitalistycznych i dzięki 
systematycznemu wzrostowi udziału 
sektora socjalistycznego w naszej go­
spodarce".

Zadania te wypełnić mogła klasa 
robotnicza Polski dlatego i tylko dla­
tego, że działała zjednoczona i, co 
jeszcze ważniejsze, że zjednoczenie to 
dokonało się na bazie'jedynej słusznej 
teorii jaka prowadzić mogła do zwy­
cięstwa — marksizmu-leninizmu.

Takie właśnie jednoczenie umożli­
wiło sierpniowe Plenum KC PPR z 
ubiegłego roku, na którym zdemasko­
wano i rozbito prawicowo - nacjona­
listyczne odchylenie w tej ' partii. 
Rozbicie zaś tego odchylenia w PPR 
przyspieszyło proces dojrzewania 
zdrowych elementów w PPS, zadało 
decydujący cios prawicy, przyspie­
szyło proces oczyszczenia PPS ze zgni­
łych, oportunistycznych czynników, 
umożliwiło prawdziwe, ideologiczne 
zjednoczenie ruchu robotniczego.

Ale powstała w grudniu ubiegłego 
roku PZPR, bazując swą ideologię i 
swą praktykę na słusznych podsta­
wach teoretycznych, nie uniknęła 
przez to wszystkich grożących jej nie­
bezpieczeństw.

„Na drodze swego wzrostu Partia, 
która ma za sobą tak wiele osiągnięć, 
napotyka również na szereg trudności 
i niebezpieczeństw, które musi widzieć, 
aby je skutecznie przełamywać i usu­
wać" — powiedział na III Plenum 
Przewodniczący KC PZPR.

Nie widzieć tych trudności, lekce­
ważyć je — to pozwolić im wzrastać 
swobodnie, tworzyć nowe niebezpie-

i pań-

warun- 
dwóch

czeństwa dla naszego narodu 
stwa. Partia bowiem

„wypełnia swe zadania w 
kach zaostrzającej się walki
przeciwstawnych sobie frontów kla­
sowych. Walka ta przenika dziś ze 
szczególną siłą zarówno stosunki mię­
dzynarodowe, jak i całe nasze życie 
wewnętrzne. Wymaga ona od całej 
Partii, od każdego jej ogniwa i od każ­
dego członka szczególnej przenikliwo­
ści i czujności.“

Potworna w swej perfidii zdrada 
Tito i jego kliki, proces imperiali­
stycznego agenta Rajka na Węgrzech, 
wykrycie i na naszym terenie macek 
zbrodniczej działalności wroga — mu- 
siały spotęgować naszą przenikliwość, 
musiały zagadnienie wzmocnienia 
klasowej czujności uczynić jednym z 
najważniejszych zagadnień Partii, któ­
ra odpowiedzialna jest za losy nie 
tylko naszego, ale i przyszłych poko­
leń polskich.

Nic więc dziwnego, że temu pro­
blemowi głównie poświęcone były ob­
rady III Plenum. Wykazały one bez 
reszty, jak przez kanał oportunizmu 
i nacjonalizmu przesiąkał do poszcze­
gólnych ogniw awangardy robotniczej 
jad zgnilizny mieszczańskiego libera­
lizmu i tolerancji wobec wroga, jak 
wróg z tego liberalizmu korzystał, jak 
imperializm amerykański, marzący o 
zdławieniu naszej narodowej suwe­
renności, wciskał swoje macki w a- 
parat państwowy polski — aż do mi­
nisterialnych stanowisk włącznie.

Ze zgrozą słuchali członkowie KC 
PZPR, a wraz z nimi wszyscy uczciwi 
patrioci o zbrodniach Lechowicza, Ja­
roszewicza, Dubiela, Kochanowicza, o

Młodzież polska i dzieci piszą 
do Marszałka Rokossowskiego
Wiadomość o nominacji Marszałka Ro­

kossowskiego została przyjęta przez pol­
ską klasę robotniczą, przez całe społeczeń­
stwo, z wielką radością. Z fabryk, hut, 
kopalń, z rozmaitych zakładów pracy, z 
miast i z wsi płyną do Marszałka Polski 
serdeczne powitania, gorące słowa, świad­
czące, że społeczeństwo polskie docenia w 
pełni wagę i znaczenie powołania Mar­
szałka Rokossowskiego na stanowisko 
Ministra Obrony Narodowej.

Ale najbardziej może wzruszające są 
słowa pisane przez młodzież i dzieci. 
Przytoczymy poniżej parę wyjątków z 
serdecznych,1 prostych listów dzieci prze­
słanych do Marszałka Rokossowskiego.

Uczniowie klasy V szkoły podstawowej 
nr. 2 w Poznaniu piszą:

„Jesteś nam bliski i drogi. Z radością 
przesyłamy Ci, Ob. Marszałku, nasze ser­
deczne pozdrowienia i życzymy owocnej 
pracy dla dobra Polski Ludowej. Dumni 
jesteśmy, że nasza Ojczyzna powierzyła 
obronę swych granic synowi klasy robo­
tniczej i- wytrwałemu 
zmu“.

pogromcy faszy-

Uczniowie 11 letniej 
kształcącej z Krakowa

„Wierzymy, że Wojsko Polskie pod 
Twoim dowództwem twardo stać będzie 
na straży wolności Polski Ludowej i 
trwałości Jej granic, na straży między­
narodowego pokoju...“

Szkoły Ogólno- 
tak piszą:

Młodzież rolniczej spółdzielni produk­
cyjnej w Borodynie, pow. Hrubieszow­
skiego tak pozdrawiają Marszałka:

„Zasyłamy Wam,' Obywatelu Marszał­
ku Polski, serdeczne i gorące pozdrowie­
nia. Cieszymy się bardzo, że na czele Od­
rodzonego Wojska Polskiego stanął wiel­
ki rewolucjonista, syn robotniczej War­
szawy. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
bohater spod Stalingradu, Kurska, zdo­
bywca Berlina, pogromca Niemiec hi­
tlerowskich — stanie się gwarantem po­
koju i nietykalności naszych granic na 
Odrze i Nysie“.

Uczniowie Liceum Pedagogicznego w 
Chełmie Lubelskim:

„Kochany Marszałku! Jesteśmy dumni, 
że armią naszą dowodzić będzie jeden z 
największych bohaterów Armii P.adziec- 
kiej i oswobodziciel naszego Kraju spod 
jarzma hitlerowskiego. Składamy Ci hołd, 
jako wielkiemu wychowankowi genialnego 
Stalina i przyrzekamy, że pod Twoim do­
wództwem będziemy walczyć o pokój i so­
cjalizm w Polsce i na całym świecie“.

Młodzież z Zakładów „Ursus“ w Gorzo­
wie oświadcza:

„Z ufnością dziś spoglądamy w przy­
szłość, spokojni o nasze granice, które 
strzec będzie Wojsko Polskie pod Twoim 
dowództwem. My zaś tu, w 
„Ursus“, budować będziemy 
które przeorają ziemię polską 
wę ustroju socjalistycznego“.

ich i ich pomocników zdradzie wła­
snego narodu, o ich wysługiwaniu się 
wrogom Ojczyzny. Ze zgrozą słuchał 
cały kraj o nieprawdopodobnej lek­
komyślności, o zatraceniu czujności 
klasowej przez kilku członków Komi­
tetu Centralnego Partii, odpowiedzial­
nych za jej politykę personalną-

Źródła ich politycznej ślepoty wo­
bec penetracji wroga to nic innego, 
jak ujawniony już w lecie ubiegłego 
roku oportunizm i nacjonalizm, nieuf­
ność do Wielkiego Związku Radziec­
kiego, niezrozumienie kierowniczej 
roli klasy robotniczej i jej partii w 
walce i życiu całego narodu, innymi 
słowy — zejście z rewolucyjnych, le­
ninowskich pozycji na manowce bur- 
żuazyjnego liberalizmu.

Partia wyciągnęła z doświadczeń 
przeszłości właściwą naukę. Od czasu 
grudniowego Kongresu Zjednoczenio­
wego wzrosła tak bardzo na sile, tak 
zespoliła się ideowo, że mogła uczy­
nić nowy potężny krok na drodze dal­
szej mobilizacji sił, dalszego zwarcia 
swych szeregów, coraz lepiej zapra­
wionych w boju o socjalizm w na­
szym kraju, o pokój na całym świecie.

Wielka, decydująca była rola Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w życiu kraju. III Plenum daje 
gwarancję, że rola ta będzie jeszcze 
większa, jeszcze bardziej decydującą-

Dla wszystkich uczciwych i szcze­
rych patriotów wyniki III Plenum KC 
PZPR, to hasło do wzmożenia wysił­
ków w służbie haszego ludu, to hasło 
do coraz pełniejszego zespolenia 
swych sił z walką klasy robotniczej, 
przeciw wszelkim zagranicznym i 
krajowym wrogom.

Nauczyciel polski, który słusznie 
może się chlubić długą postępową tra­
dycją, w walce tej nie może pozostać 
na uboczu. Winien on sobie głębiej u- 
świadomić swoją rolę i rolę szkoły w 
budownictwie nowego szczęśliwsze­
go życia, w pełni zrozumieć, że jego 
miejsce w narodzie jest obok robot­
nika i pracującego chłopa, jako ich 
■wiernego i oddanego sojusznika.

Rolę nauczyciela rozumie dobrze i 
klasa robotnicza. Robotnik polski, jak 
jego starszy i doświadczony brat, ro­
botnik radziecki, wie dobrze, że przy­
szłość jego dzieci, a więc „przyszłość 
jego ludu jest w rękach nauczyciela 
i w jego sercu“-

Tej wielkiej roli nauczyciel polski 
musi umieć stać się godny, musi umieć 
włączyć się w bohaterską walkę klasy 
robotniczej, musi w jej partii widzieć 
swego nauczyciela i przewodnika, bo 
„Partia jest rozumem, honorem i su­
mieniem klasy robotniczej“.

do ludzi

Wiadomość o powierzeniu Marszałkowi Rokossowskiemu straży nad bez­
pieczeństwem Polski obiegła kraj totem błyskawicy, dotarła do wszystkich je­
go zakątków, mocno targnęła umysłem i sercem tak dorosłych jak i młodzieży, 
wywołała falę entuzjazmu i nakłoniła do spojrzenia prawdzie historycznej pro­
sto w oczy, aby wydobyć z niej wielkość i znaczenie tego faktu.

To nie jest powrót Konstantego Rokossowskiego do służby Polsce, a jej 
dalszy ciąg na nowym posterunku. Wszystko, o co walczył dotychczas nie by­
ło niczym innym, tylko służbą Polsce, służbą narodowi polskiemu, jego masom 
pracującym. Całe życie Konstantego Rokossowskiego, jego wałka i praca, to 
przejaw gorącej miłości ojczyzny, przejaw głębokiego patriotyzmu ludowego 
i internacjonalizmu, który miłość ojczyzny wiąże z miłością 
pracy nie tylko swego kraju, lecz klasy pracującej całego świata.

Tak jak Kościuszko dawał wyraz swego głębokiego patriotyzmu, gdy wal­
czył o wyzwolenie Ameryki, jak Jarosław Dąbrowski, gdy stanął w szeregach 
Komuny Paryskiej i walczył na barykadach stolicy Francji, jak Karol Swier- 
czedski (Walter), gdy bił się o wolność ludu Hiszpenii, jak wielu innych Po­
laków, których miłość własnej ojczyzny rzucała w wir walki o „naszą i waszą 
wolność", niezależnie od tego pod jaką szerokością geograficzną ta walka się 
toczyła — tak Konstanty Rokossowski służył swej ojczyźnie, walcząc o zwy­
cięstwo Rewolucji Październikowej, walcząc o ugruntowanie władzy robotni­
czej w ZSRR, walcząc o umocnienie potęgi Armii Czerwonej. *

W świetle tego faktu staje się jeszcze bardziej wyrazista ta prawda histo­
ryczna, że dzięki Rewolucji Październikowej odzyskaliśmy wolność w roku 
1918 i wyzwolenie z jarzma hitlerowskiego w roku 1945.

Ze dzięki tej rewolucji mogliśmy zrzucić jarzmo kapitalistycznego wyzys­
ku i wejść na drogę do socjalizmu.

Marszałek Rokossowski jest uosobieniem tej prawdy.
Toteż nic dziwnego, że fakt powrotu Konstantego Rokossowskiego do kra­

ju wywołał powszechny entuzjazm wśród polskiego świata pracy. W depeszach 
gratulacyjnych i uchwałach kolejarzy, górników, hutników, robotników fa­
brycznych i rolnych jest wyraz dumy z tego, że tak odpowiedzialne i zara­
zem zaszczytne stanowisko objął syn polskiego proletariatu, wierny uczeń sta­
linowskiej szkoły rewolucyjnej, pogromca hitleryzmu, wyzwoliciel naszego 
kraju spod jarzma faszystowskiego. Jest w tych gratulacjach i życzeniach moc­
ne zaufanie, jest głębokie przekonanie, że bogate doświadczenia wyniesione 
przez marszałka Rokossowskiego z Armii Radzieckiej, ze stalinowskiej szkoły 
dowódców spożytkowane będą na nowym posterunku bezpośredniej służby 
Polsce ku jej chwale, potędze i wielkości.

Fakt powrotu Konstantego Rokossowskiego do Polski jest dowodem przy­
jaźni i gotowości do daleko posuniętej pomocy Związku Radzieckiego dla 
twórczych wysiłków naszego narodu. Zgoda Związku Radzieckiego 
na to, aby jeden z najlepszych jego strategów i najbardziej wypróbowanych 
bojowników o wolność ludu, jakim jest Marszałek Rokossowski, który dojrze­
wał i wychowywał się w ciągu bogatego 32-lecia w ZSRR, poświęcił się odtąd 
ofiarnej pracy dla swej ojczyzny, — jest niewątpliwie wymownym tego do­
wodem.

Fakt ten podkreślił raz jeszcze 1 utrwalił prawdę mówiącą, że przyjaźń za 
Związkiem Radzieckim jest gwarantem naszego bezpieczeństwa, niepodległo­
ści i wolności, że jest podstawą intensywnego rozwoju wszystkich dziedzin 
naszego życia.

Sprawy te mają szczególne znaczenie dla polskiego nauczyciela — wycho­
wawcy, który kształtuje światopogląd i postawę życiową młodzieży, który 
uczy ją widzieć i właściwie oceniać fakty.

Oto historia wysunęła na kierownicze stanowisko w naszym kraju czło­
wieka naprawdę wielkiego Polaka, którego wielkość uzasadniona jest wy­
mową całego jego twórczego i wspaniałego życia, pełnego bohaterskich czy­
nów, ofiarnej pracy i zwycięskiej walki.

Dla młodego pokolenia Polski Ludowej życie i czyny Marszałka Rokossow­
skiego stać się powinny źródłem, z którego czerpać będzie wskazania dla 
swych dążeń i aspiracji życiowych.

Umieć pokazać młodzieży prostotę i wielkość Marszałka Rookssowskiego, 
umieć pokazać piękno i wartość jego życia, umieć rozpłomienić żar miłości do' 
ojczyzny i ludu pracującego całego świata na przykładzie tego wielkiego Po­
laka — oto zadanie, które stoi obecnie przed każdym polskim nauczycielem.

WOJCIECH POKORA

Najbardziej palące sprawy 
szkolnictwa zawodowego

Wnioski z narądy oświatowej KC 
PZPR wzbogacone o uchwały Plenum 
KC PZPR stanowią podstawowy mate­
riał i wskazują tematy pracy wojewódz­
kich narad oświatowych.

PRZYSZŁE KADRY FACHOWCÓW

Zakładach 
traktory, 

pod budo-
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Tow. Bierut w referacie na Plenum 
KC PZPR mocno podkreślił wytyczone 
przez Kongres Zjednoczeniowy Partii 
zadanie „stworzenia własnej, ludowej 
inteligencji technicznej“.

Poważna część pracy w wykonaniu te­
go niezmiernie doniosłego dla dalszego 
rozwoju naszego kraju zadania, musi być 
podjęta przez szkolnictwo zawodowe.

Dlatego też, podobnie jak i na nara­
dzie KC, na naradach wojewódzkich 
sprawy szkolnictwa zawodowego powin­
ny być gruntownie omówione. Jest to 
tym bardziej ważne, że tak, jak dla 
szkolnictwa
szkolny obecny jest rokiem zasadnicze­
go przełomu w pracy, tak dla szkolni­
ctwa zawodowego rokiem przełomu wi­
nien być rok szkolny 1950/51. Jeżeli 
chcemy, aby rok przyszły był rokiem 
przełomu, to rok obecny musi być okre­
sem wytężonej, wszechstronnej, głębo­
kiej analizy stanu obecnego i pracy przy­
gotowawczej.

A jest nad czym podyskutować i po­
pracować!

Sprawy, które powinny się stać 
tern rozważań i dyskusji to: ustrój 
nictwa zawodowego, kierunki
programy, poziom nauczania i sprawność 
szkoły.

Dwustopniowy zasadniczo ustrój szkol­
ny ma swoje zalety, z których nie naj­
mniejszą jest jego duża drożność, ale 
doświadczenie wskazuje, że o ile absol­
went I stopnia szkolenia (gimnazjum, li­
ceum I stopnia) jest przygotowany do­
statecznie do dalszego kształcenia siię, 
o tyle nie jest on przygotowany dosta­
tecznie do pracy w przemyśle, czy innej 
gałęzi gospodarki, że pod tym względem 
o wiele lepiej wypełniają swoją rolę przy-

ogólnokształcącego rok

tema- 
szkol- 

rozwoju,

Bardzo szybki, burzliwy rozwój szkol­
nictwa zawodowego w latach Planu 
Trzyletniego był jednak dosyć żywioło­
wy, szedł częstokroć po linii najmniej­
szego oporu. Twprzono w wielkich iloś­
ciach szkoły handlowe, administracyjne, 
krawieckie, gospodarcze, a przecież jed­
nocześnie planowy rozwój gospodarki 
szedł przede wszystkim w kierunku roz­
woju produkcji i środków produkcji. Po­
tężnie rozwijający się w toku realizacji 
Planu Trzyletniego i w perspektywach 
Planu Sześcioletniego przemysł ciężki 
i budownictwo nie znalazło w dostatecz­
nym stopniu swojego odbicia w rozwoju 
szkolnictwa zawodowego. Należy więc 
planowy, w ścisłym powiązaniu z roz­
wojem gospodarki, a zwłaszcza przemy­
słu, rozwijać szkolnictwo, a nawet prze­
prowadzić rewizję i korektę , istniejącej 
sieci szkolnej.

Sytuacja w szkolnictwie zawodowym, 
jeżeli chodzi o programy, jest niedobra. 
Są jeszcze niektóre typy szkół, które nie 
mają stałych programowi, ale najważniej­
sze jest to, że wielka ilość programów 
wymaga zasadniczego przerobienia.

Takim odcinkiem szkolnictwa jest 
szkolnictwo handlowe, którego progra­
my oderwane od rozwoju gospodarki 
wyraźnie nie nadażają za rozbudową 
handlu, państwowego i spółdzielczego 

tkwią jeszcze w okresie Wokulskiego 
innych „uczciwych“ kupców.
Trzeba także przejrzeć. programy po- 

to, aby usunąć z 
i nacjonalistyczne 
wadzić elementy 
internacj onalizmu 
triotyzmu. 
chciałbym jńlustrowjać to 
jednym przykładem.
w dniu 9.X.47 r. do użytku „Programie 
nauki w Publicznej Średniej Szkole 
Handlowej“, w programie nauki języka 
polskiego, wykaz lektury współczesnej 
dla klasy II wygląda następująco:

J. Meissner — „Dookoła świata na

i 
i

nich kosmopolityczne 
pozostałości i wpro- 

wychowania w duchu 
i proletariackiego pa-

Dla większej jasności 
zagadnienie 

W zatwierdzonym

Jedyne w Polsce Państwowe Liceum Mechaniczno - Samochodowe w Warszawie szkoli przyszłych pracowników 
warsztatów samochodowych. Po trzylein im kursie absolu enci liceum otrzymują tytuł mechanika samochodowego. 
Obecnie w szkole kształci się 160 przyszłych techników'. Na zdjęciu wykład w sali modeli.

' Foto Film Polski

fabryczne szkoły przemysłowe. Należy 
więc pomyśleć o stwiorzeniu bardziej 
odpowiadającego potrzebom gospodarki 
narodowej ustroju szkolnego-

„Darze Pomorza“, J. Meissner — „L — 
jak Lucy“, M. Zaruski — „Na skrzydłach 
jachtów“, W. Ostrowski — „Na szczy­
tach Kordylierówi“, Morcinek — „Serce

za tamą“, J. Gardecki — „Było nas 
trzech“, K. Makuszyński — „Wyprawa 
pod psem“, Z. Kossak-Szczucka — „Szu­
kajcie przyjaciół“, K. Koźniewski — 
„Szczotka do butów“, K. Pruszyński — 
„Droga wiodła przez Narwik“ i to wszy­
stko. Wydaje mi się, że droga do tego 
programu — wiodła przez Londyn.

Kładąc nacisk na rozwój szkolnictwa 
dla potrzeb przemysłu, nie należy spy­
chać na dalszy plan szkolnictwa dla po­
trzeb handlu. Pamiętając słowa Tow;. 
Bieruta „Trzeba wzmocnić nasz handel 
socjalistyczny nowymi, zdolnymi, ofiar­
nymi kadrami“, należy otoczyć szkol­
nictwo handlowe opieką polityczną 
i wiązać je z organizacjami, handlu so­
cjalistycznego. Trzeba* specjalnie zwró­
cić uwagę na pierwszy krok w tej dzie­
dzinie; grudniowe i 
godniówe praktyki w 
handlu państwowego

Przez wzmocnienie

styczniowe dwuty- 
przedsiębiorstwach 
i spółdzielczego.
dyscypliny pracy

wśród uczniów i nauczycieli, wytężoną 
pracę organizacji szkolnych ZMP w dzie­
le zwiększenia wyników nauki, usilną 
pracę nauczycielstwa nad dobrym przy­
gotowaniem, wysokim poziomem met j- 
dycznym jego pracy, będziemy prowa­
dzić walkę o podniesienie poziomu nau­
kowego, o zwiększenie wydajności szko­
ły, o skrócenie czasu nauki.

Narady wojewódzkie, przez odpowied ii 
styl swej pracy, 
dla wszystkich 
a specjalnie dla 
nych. — Chodzi
o głęboką, uzasadnioną krytykę i srr-.o- 
krytykę. Krytyka i samokrytyka to d.’o- 
ga do podniesienia na wyższy por.'om 
pracy kolektywów nauczycielskich, do 
wygnania bezduszności i formalizmu, 
który gnieździ się jeszcze w ńielrtórych 
szkołach, do złamania atmosfery samo­
zadowolenia i samouspakajania 
likwidacji kastowej solidarności 
jemnej „asekuracji“.

Partyjne narady wojewódzkie

powinny być wzorem 
narad nauczycielski ..h, 

pracy Rad Pedagogr s- 
tu przede wszystk n

się, do 
i wza-

winny
być nowym, dużym. krokiem naprzód 
w dziedzinie rozwoju szkolnictwa zawo­
dowego.

J. ZARZYCKI
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Młodzież-polska przygotowuje się do uczczenia 
70 rocznicy urodzin generalissimusa STALINA•

W całym kraju młodzież polska pragnie w formie jak najbardziej 
konkretnej uczcić rocznicę urodzin genialnego Wodza i Wielkiego Wy­
chowawcy klasy robotniczej całego świata —- Józefa Stalina.

Poszczególne Oddziały, Koła i aktywy Związku Młodzieży Polskiej 
podejmują zobowiązania, by do 21 grudnia br. wykonać ściśle określone 
zadania i w godny sposób, bo pracą i czynem uczcić Człowieka, którego 
eałe życie wypełnione jest pracą dla - ludzkości.

Zespoły młodzieżowe, złożone z fachowców i artystów, wyjadą do 
poszczególnych wsi — zorganizują imprezy kulturalno-artystyczne, oto­
czą opieką ośrodki maszynowe, przyczyniając się w ten sposób dó Za­
cieśnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Inne zespoły powzięły uchwały uruchomienia przedszkoli, jeszcze 
inne zgłosiły udział w walce z analfabetyzmem lub przyrzekły wciągnąć 
do prac Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej całą młodzież danej 
szkoły, fabryki czy innego zakładu.

Młodzież szkolna zorganizowana w ZMP i TPPR postanowiła wzo­
rować się w pracy i korzystać z bogatych doświadczeń przodującej Orga­
nizacji młodzieżowej świata — Komsomołu.

Zasadnicze i naczelne zadanie, jakie młodzież wysuwa, to pogłębienie 
znajomości życia i działalności Józefa Stalina i studiowanie historii 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików).

Młodzież akademicka, która prowadzi Wiejskie Uniwersytety Nie­
dzielne, zobowiązała się rozpowszechniać i pogłębiać wśród swoich słu­
chaczy znajomość zasad marksizmu - leninizmu, a nadto przy każdym 
■wydziale uruchomić kurs języka rosyjskiego, co niewątpliwie przyczyni 
się do pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej.

W tych zadaniach, jakie sobie stawia młodzież akademicka, profe­
sorowie -wyższych uczelni postanowili jej pomóc, by -wspólnie zrealizować 
zobowiązania podjęte dla uczczenia urodzin Wielkiego Wodza i Wycho­
wawcy.

Rozpoczynamy rok akademicki 
pod znakiem wielkich przemian
Uroczysta inauguracja roku akade­

mickiego nosiła w tym roku charakter 
symboliczny. Zarówno mocne słowa 
ministra Oświaty o łączności nauki z 
praktyką i o służeniu nauki budowni­
ctwu Socjalizmu w Polsce, jak i nowy 
styl wykładów inauguracyjnych, idą­
cych po linii nauki marksistowskiej, 
wiązały się ściśle z nowym etapem w 
życiu naszych wyższych uczelni.

W tym roku po raz pierwszy wpro­
wadzone zostały studia dwustopniowe: 
zawodowe studium trzyletnie 
dwuletnie studium naukowe.

oraz

Przedterminowe wykonanie
Planu Trzyletniego

W czasie ostatniego Plenum KC 
PZPR (11—13 listopada rb.) Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut oznajmił ważną, 
a równocześnie radosną wia-domość o 
całkowitym wykonaniu Trzyletniego 
Planu Odbudowy Gospodarczej. Plan 
ten został zrealizowany w ciągu 2 lat 
i 10 miesięcy, to znaczy na 2 miesią­
ce przed terminem. Wykonane zostały 
olbrzymie zadania, mające na celu od­
budowę zniszczeń wojennych oraz roz­
wój produkcji przemysłowej i rolnej, 
zapewniający podniesienie dobrobytu 
mas pracujących.

Szczegółowe sprawozdanie liczbowe 
z wykonania Planu Trzyletniego poda­
ne zostało w specjalnym komunikacie 
Państwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego z dnia 16 listopada br. 
Dowiadujemy się z niego, że ogólna 
produkcja przemysłowa Polski w cią­
gu 2 lat i 10 miesięcy wyniosła 35,7 
miliardów złotych przedwojennych, co 
oznacza wykonanie Planu Trzyletniego 
w 100,6%.

Wartość produkcji rolnej w r. 1949 
wynósi 7,8 miliardów złotych przed­
wojennych, co stanowi wzrost o 68 % 
w stosunku do r. 1946 i przekroczenie 
o 12% produkcji przedwojennej w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca. Ogólna 
wartość produkcji rolnej w latach 
1947— 1948 wynosi 21,2 miliarda zło­
tych według cen z 1937 r.

W okresie do 1 listopada br. osiąg­
nięto i przekroczono plan 3-letni pro­
dukcji następujących ważniejszych ar­
tykułów:

obuwie skórzane mechaniczne 1423t 
stal surowa 
węgiel brunatny 
maszyny i narzędzia roln. 
barwniki 
kable 
żarówki 
obuwie skórzane mechan, 
cement 
meble różne 
papierosy bezustnikowe 
cukier, czekolada, Aakao

W rolnictwie przekroczono 
Planu Odbudowy Gospodarczej w za­
kresie przewidywanej powierzchni za­
siewów, przy czym uzyskano:

w 
w 
w 
w 
w

Przekroczone zostały również prze­
ciętnie zbiory z 1 ha w stosunku do

pszenicy
życie
ziemniakach
burakach cukrowych
roślinach włóknistych

105"/’
116’/» 
100’/»
152’/» 
166’/» 
100% 
124% 
102% 
113%
127% 
134% 
zadania

105’/’ 
115’/’ 
106’/’ 
110’/’ 
153’/»

zaplanowanych, a mianowicie zbiór 
pszenicy o 6%, żyta o 18%, buraków 
cukrowych o 8%, roślin włóknistych 
o 3%.

Zadania planu w zakresie pogłowia 
koni zostały wykonane w 103%, bydło 
w 122%,

Pian zaopatrzenia rolnictwa w ma­
szyny i narzędzia rolnicze przekroczo­
no o 2%, a w nawozy sztuczne o 5%.

W dziedzinie komunikacji na dzień 
1 listopada r.b. Plan Trzyletni wyko­
nano w 102% w zakresie przewozów 
towarowych, i w 114% w zakresie prze­
wozów osobowych. Państwowa Komu­
nikacja Samochodowa wykonała w tym 
samym czasie 120% przewozów towa­
rowych i 117% przewozów osobowych.

Przedstawiony wyżej krótko rozwój 
produkcji przemysłowej i rolniczej po­
zwolił na zrealizowanie zadań Planu 
Trzyletniego w dziedzinie podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących. W 
r. 1946 spożyce ważniejszych artyku­
łów na 1 mieszkańca kształtowało się 
znacznie niżej niż przed wojną. W la­
tach 1947 — 1949 w wyniku realnego 
wzrostu płac o 106,8% w stosunku do 
r. 1946 (ponad 2-krotnie) przekroczo­
ne zostało spożycie przedwojenne na 
1 mieszkańca. Dotyczy to przede 
wszystkim cukru (wzrost o 64%), psze­
nicy (o 29%), mięsa (o 19%), tkanin 
wełnianych (o 55%).

Imponujące wyniki w dziedzinie re­
alizacji Planu Trzyletniego umożliwio­
ne zostały dzięki systematycznemu 
wypieraniu elementów kapitalistycz­
nych z gospodarki narodowej i prze­
chodzeniu na tory gospodarki socjali­
stycznej. Są one również wynikiem 
nowego socjalistycznego stosunku do 
coraz potężniejszego ruchu współza­
wodnictwa i związanego z nim zagad­
nienia racjonalizatorstwa i nowator­
stwa, oraz zagadnienia oszczędności i 
walki z marnotrawstwem.

Przedterminowe wypełnienie zadań 
Planu Trzyletniego zapewni gospodar­
ce narodowej dqgodne pozycje wyj­
ściowe dla realizacji Sześcioletniego 
Planu, budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce.

Dla nas, oświatowców —- nauczy­
cieli przedterminowe wykonanie Pla­
nu Trzyletniego przez klasę robotniczą 
będzie przykładem i bodźcem do 
wzmożenia wysiłku w celu przygoto­
wania młodego pokolenia do nowych 
zadań w ustroju socjalistycznym.

Wladyslaw Ozga

Ta reforma studiów posiada wielkie 
znaczenie w rozwoju szkolnictwa wyż­
szego.

Realizacja planu sześcioletniego, któ­
rego celem jest zbudowanie fundamen­
tów socjalizmu w Polsce, wysuwa po­
ważne zadania i pod adresem wyższych 
uczelni. Realizacja planu wyraża się 
bowiem nie tylko we wskaźnikach pro­
dukcji dóbr materialnych, lecz zwią­
zana jest również z przygotowaniem 
dziesiątków inżynierów, techników, le­
karzy, nauczycieli, administratorów itd. 
Bez tych kadr, bez tej nowej inteligen­
cji, realizacja planu jest niemożliwa. A 
te kadry mają dać wyższe uczelnie. 
Wysuwa się przed nimi nowe, niezwy­
kłe ważkie zadanie. Idzie bowiem nie 
tylko o przygotowanie wielkiej liczby 
nowych specjalistów, lecz o przygoto­
wanie ich w możliwie krótkim czasie 
i o przygotowanie w duchu odpowiada­
jącym nowej rzeczywistości polskiej. 
Tym dwóm wymogom stara się zadość 
uczynić reforma studiów wyższych.

Celem szybszego przygotowania, ka­
dry specjalistów wprowadzono skró­
cone studium zawodowe. Myślą prze­
wodnią reformy było takie ułożenie 
programu studiów, by bez zbytniego 
zwężania horyzontów myślowych stu­
denta umożliwić przygotowanie go do 
pracy zawodowej w ciągu trzech lat, 
pozostawiając mu możliwość dalszego 
zdobywania kwalifikacji, naukowych w 
ciągu następnych dwóch lat studiów. 
W rezultacie, studium zawodowe zo­
stało w porównaniu ze stanem dotych-

u/ prasie
TROSKA O NAUCZYCIELA 

NIEWYKWALIFIKOWANEGO
Prasa codzienna dużo uwagi poświęca 

sprawom szkoły i nauczyciela. „Życie 
Warszawy" w nr 318 przytacza kilka 
przykładów, z których wynika, że nale­
ży niezwłocznie odciążyć nauczyciela 
niewykwalifikowanego od dodatkowych 
prac szkolnych, gdyż nie może on uczyć 
w szkole, dokształcać się poprzez komisje 
rejonowe i być ponadto kierownikiem 
biblioteki, nauczycielem na kursach dla 
analfabetów itp. W dodatku tacy nauczy­
ciele pracują przeważnie w 1 klaso­
wych szkołach i nie mają u kogo za­
sięgnąć życzliwej rady i pomocy w 
trudnościach.

„Życie Warszawy“ przytacza fragmen­
ty z listu młodego nauczyciela, umie­

szczonego w ...Głosie Nauczycielskim“, 
który tak kończy.....ale nie mam za­
miaru biadolić. Chciałbym po prostu 
znaleźć wyjście z tej przykrej sytuacji“.

„Życie Warszawy" szczególnie intere­
suje się sprawami szkolnictwa. „Wydajel 
się, iż wszędzie tam, gdzie uczą nauczy­
ciele początkujący, a szczególnie kobie­
ty, które poza szkołą mają obowiązki 
związane z urządzeniem domu i wycho­
waniem dzieci, należałoby zrobić wszy­
stko, aby pozostawić' im jak najwięcej 
czasu na samokształcenie. Obarczanie 
ich bowiem zajęciami pozaszkolnymi 
wpływa bardzo ujemnie na ich postępy 
w nauce i na skutek tego nieznaczny 
tylko procent uczących się, pod kierow­
nictwem komisji rejonowych, opanowu­
je podstawowy materiał i staje przed 
egzaminem rocznym.“

czasowym skrócone, studium naukowe 
przedłużone (magisterium po 5 latach, 
doktorat po 6 — 7 latach studiów). Jest 
to zupełnie logiczne i słuszne.

Warunkiem pomyślnego rozwiązania 
sprawy Studium trzyletniego (zawodo­
wego). było, po pierwsze, dokładne 
przemyślenie i ustalenie programu stu­
diów, po drugie, wzmocnienie dyscy­
pliny studiów. Jeśli idzie o pierwsze 
zagadnienie, to dotychczas zrobiono 
tylko . pierwsze kroki. Ustalone zosta­
ły kierunki studiów zawodowych i na­
ukowych.

Wyeliminowano na pierwszym stop­
niu te studia, których ukończenie nie 
daje konkretnego zawodu, względnie 
których ukończenie w ciągu trzech lat 
jest niemożliwe, ze względu na ich 
trudność (np. filozofia, socjologia, pe­
dagogika). Ustalony został program 
ogólny studium zawodowego oraz 
szczegółowy program roku pierwszego.

Pozostaje jeszcze do wykonania wiel­
ka praca nad programami w kierunku 
sprecyzowania studiów na wyższych 
latach oraz kierunku ustalenia dokład­
nej treści wykładów na kursach. Cał­
kowicie otwarta jest jeszcze sprawa 
przygotowania powszechnie obowiązu­
jących podręczników, bez czego efekt 
reformy nie będzie pełny. Jeśli idzie 
o drugą sprawę, usunięto panującą do­
tąd dowolność w studiach na niektó­
rych wydziałach, wprowadzono ściśle 
obowiązujący tok studiów, system 
egzaminów rocznych. Obciążenie stu­
dentów jest obecnie bardzo poważne 
(26 — 30 godzin tygodniowo), bez cze­
go jednak nie jest możliwe ukończenie 
studiów w skróconym terminie.

Ale to dopiero początek. Realizacja 
reformy wymaga zupełnie nowego na­
stawienia zarówno profesorów, jak i 
studentów do procesu nauczania. Po­
wodzenie nowego systemu nauczania 
jest w poważnym stopniu zależne od 
indywidualnej opieki personelu pedago­
gicznego nad studentami. Nową for­
mą współpracy studentów i personelu 
pedagogicznego winny stać się, organi­
zowane przez młodzież, zespoły pracy 
samodzielnej. Należy jednakże wska­
zać na trudności obiektywne w reali- • 
zacji tych zadań, niezależnie od opo­
rów subiektywnych, które trzeba bę­
dzie przełamywać na nowej drodze w 
wyższych uczelniach. Tymi przeszko­
dami obiektywnymi są: brak odpowied­
niej ilości wykwalifikowanych sił po­
mocniczych oraz brak pomieszczeń. Są 
to zagadnienia bardzo poważne i dla 
ich likwidacji konieczny jest wspólny 
wysiłek profesorów i Ministerstwa 
Oświaty.

Jest zupełnie zrozumiałe, że realiza­
cja nowego programu będzie wyma­
gała poważnego wysiłku ze strony stu­
dentów. Należy i tutaj zasygnalizować 
trudności, na których od początku win­
na być skoncentrowana uwaga odpo­
wiedzialnych czynników. Idzie o po­
ruszoną już wyżej sprawę nowych pod­
ręczników, bez których praca studen­
tów będzie utrudniona. Po drugie, cho­
dzi o zagadnienie stypendiów. Nowym

wymogom student może podołać z 
wielką trudnością, jeśli jeszcze obok 
studiów będzie musiał pracować zawo­
dowo.

Odnosi się to szczególnie do mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej, która 
przyszła na wyższe uczelnie po skró­
conym przygotowaniu na szczeblu 
szkoły średnia!, i która w związku z 
tym odczuwa specjalne trudności w 
trakcie studiów wyższych. Ta mło­
dzież musi być zwolniona z pracy, je­
śli ma studiować z dobrym wynikiem. 
Tymczasem jednak szkoły wyższe nie 
dysponują dostateczną ilością stypen­
diów, ani też stypendia nie są dosta­
tecznie wysokie. Idzie tu niewątpliwie 
o problem, który jak najszybciej musi 
być rozwiązany.

Reforma studiów wyższych została 
połączona z wyraźnym przesunięciem 
ideologicznym w programie studiów. 
Do programów zostały wprowadzone 
przedmioty marksitowskie i ogólne na­
stawienie programu idzie w kierunku 
wzmocnienia roli ideologii marksistow­
skiej. Oczywiście, tutaj bardziej, niż 
gdzieindziej, wszystko zależy od wy­
konania. Najlepszy nawet program 
może być wypaczony przez wadliwe 
wykonanie. Ale wprowadzenie mate­
rializmu dialektycznego i historyczne­
go na humanistyce i prawie, marksi­
stowskiej ekonomii politycznej, ele­
mentów nauk społecznych na wydzia­
łach przyrodniczych, nauki o Polsce 
współczesnej na wszystkich wydzia­
łach, oznacza programowe wprowadze­
nie marksizmu na wyższe uczelnie. Od­
powiednie wykonanie tych programów 
winno zagwarantować opracowanie 
planu wykładów na kursach. W tym 
świetle marksistowskie wykłady inau­
guracyjne stają się 
wiedzią poważnych 
gicznych w naszych

Te przemiany są
przecież, jak powiedzieliśmy, nie tylko 
o to, ilu specjalistów zdołamy przygo­
tować, lecz również o to, jakich spe­
cjalistów przygotujemy. Dla realizacji 
planu sześcioletniego oba zagadnienia 
są równie ważne. W dzisiejszej rzeczy­
wistości dobrym specjalistą może być 
tylko ten, który rozumie drogi rozwo­
jowe Polski Ludowej i kto chce tymi 
drogami kroczyć! Takich właśnie spe­
cjalistów muszą dać nasze uczelnie. 
Takie jest ich zadanie.

Rozpoczynamy nowy rok akademicki 
pod znakiem wielkich przemian i jesz­
cze większych zadań. Wymagają one 
od naszych profesorów wielkiego wy­
siłku i wiele dobrej woli. Wymagają 
zwiększenia opieki i pomocy udzielanej 
wyższym uczelniom ze strony władz 
oświatowych. Wymagają zwiększonego 
wysiłku ze strony młodzieży akademic­
kiej. W kierunku realizowania tych 
przesłanek powinny' zdążać wysiłki 
organizacji partyjnych, młodzieżowych 
i zawodowych na terenie wyższych 
uczelni. To jest nasz bezpośredni obo­
wiązek w dziele walki o realizacj 
planu sześcioletniego.

Adam Schaff

Nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukazało się:

1) wznowienie „Historii Chłopów Pol­
skich“ Aleksandra Świętochowskiego. 
Pierwsze powojenne wydanie tej książki 
zostało całkowicie wyczerpane już przea 
kilku miesiącami.

Aczkolwiek stanowisko historiozoficz­
ne Świętochowskiego nie może być uzna­
ne za słuszne — ogrom wstrząsającego 
materiału historycznego 
storii Chłopów Polskich“ 
żki. jedyne dzieło, które 
chwili poznanie historii 
kresie pańszczyzny.

zebrany w „Hi- 
czyni z tej ksią- 
umożliwia w tej 
chłopstwa w o-

2) V wydanie książki 
stwowej Nagrody Literackiej, 
Rudnickiego pt.: 
ten zasługuje' na 
jako największy 
dawniczy.

laureata Pań-
Lucjana 

„Stare i Nowe“. Fakt 
szczególne 
powojenny

podkreślenie 
sukces wy—

„Legendy
- Tetmajera.
do klasycznych pozycji

3) wznowienie 
mierzą Przerwy 
Tatr“, należąca 
polskiej literatury, składa się z dwóch 
powieści: „Maryna z Hrubego“ i „Jano­
sik Nędza - Litmanowski“. Treść tych 
powieści osnuł Tetmajer wokół Aaejów 
dwóch historycznych mścicieli krzywd lu­
du podhalańskiego i tatrzańskiego z 
XVIII w. „Legenda Tatr“ jest ilustrowa­
na pięknymi drzeworytami Władysła­
wa Skoczylasa.

Tatr“ Kazi- 
,Legenda

4) KOMEDIE Alfreda Musseta — w 
tłumaczeniu i ze wstępem Tadeusza 
Boya - Żeleńskiego. Komedie Musseta— 
mimo, że od napisania ich upłynęło wię­
cej niż sto lat — nie utraciły nic ze swe­
go wdzięku i świeżości. Najbystrzejsza 
krytyka francuska ocenia dziś twórczość 
Musseta jako jedyne dzieło teatralne ja­
kie pozostawił po sobie w literaturze 
francuskiej wiek XIX.

rzeczywiście zapo- 
przemian ideolo- 

uczelniach.
konieczne. Idzie

Nakładem 
Wydawniczej 
nie przekładu znanej książki pisarza ka­
nadyjskiego " 
z ostatniej granicy“. Książka opowiada 
w sposób interesujący o życiu i łowacn 
traperów północno - kanadyjskich, 
dzi z ostatniej granicy“ spolszczył 
sander Dobrot, 2) dwie powieści 
larnego beletrysty angielskiego A. J. 
Cronina: „Klucze Królestwa" oraz ~~ 
lone Lata".

Wielkopolskiej Księgarni 
ukazało się: 1) wznowię-

Grey-Oul pi.: „Ludzie

„Lu- 
Alea- 
popu-

,Zie-

Wydawnictwa Ludowego 
następujące książki:
Bojko — „Dwie dusze“, o 
wydawcy: „papieskie zagro-

Nakładem 
ukazały się

1. Jakub 
której piszą 
żenie klątwami tym, którzy niosą na wieś 
postępową myśl i postęp realizują, oraz 
reakcyjna polityka episkopatu polskiego 
czyni jeszcze raz Bojkową rozprawę 
o „Dwu duszach“ aktualną publikacją 
polityczną“.

2. J. I. Kraszewski—„Banita". Jest to 
jedna z najciekawszych i najlepiej napi­
sanych powieści Kraszewskiego z prze­
szłości polskiej.

W interesującej formie przedstawione 
są zwyczaje i obyczaje wieku XVI, język 
i charakterystyka osób występujących 
w powieści. Jaskrawo odmalowana po­
stać Samuela Zborowskiego jest uoso­
bieniem cech większości szlachty polskiej 
z jej niezdrowymi ambicjami, piehiac- 
twem, awanturniczością, brakiem rozu­
mu politycznego i prywatą. ’

3. Elmar Grin — „Wiatr z Południa" 
przełożyła z fińskiego Halina Kowal­
ska.

Centralny ośrodek TPD w Bartoszycach
wychowuje nowego człowieka

ZOZ ożywią życie kulturalne Radzymina
W korytarzu szkoły podstawowej nr 1 

wiszą tabliczki informuja.ee. w których 
klasach szkolnych odbywać się będą wy­
bory do Zakładowch Organizacji Związ­
kowych: Inspektoratu Szkolnego, Szkoły 
Ogólnokształcącej,, Liceum Pedagogicz­
nego, Wychowawczyń przedszkoli, Szkoły 
zawodowej, dwu szkół podstawowych i 
dla szkół z terenu gminy wiejskiej. Ple­
narne zebranie odbyło się. w udekoro­
wanej sali z udziałem wiceprzewodniczą­
cego Pow. Rady Narodowej i przedsta­
wiciela ZMP.

Niezrozumiałe jest, dlaczego w ze­
braniu poza wymienionymi nie wzięli 
udziału przedstawiciele zorganizowanego 
społeczeństwa i władz szkolnych (pomi­
mo, że w inspektoracie pracuje 6 osób i 
pomimo, że wszyscy byli imiennie zapro­
szeni). Nie byli też obecni na zebraniu 
pracownicy fizyczni, chociaż wszyscy na­
leżą do Związku.

Referat na temat: ..Rola i zakres dzia­
łania ZOZ i grup związkowych wygłosiła 
kol. Biołozór.

Tak w dyskusji, jak i licznych zapyta­
niach wysuwano wiele trudności w prak­
tycznym realizowaniu zadań ZOZ, a szcze- 

“ golnie MOZ. Zebrani stwierdzili, że ZOZ 
uaktywnia członków ZNP w pracy zawo­
dowej i społecznej, podniesie ich poziom 
ideologicznyy i usprawni działalność or­
ganizacyjną. Po dokonaniu wyborów, któ­
re odbyły się sprawnie — nawiązaliśmy 
z uczestnikami rozmowy:

Kol. Alina Brzeska, która pracuje 
pierwszy rok w szkole, mówi:

— Mam poważne braki w wykształce­
niu zawodowym i ideologicznym. Wierzę, 
że ZOZ stworzą nam możliwości w uzu­
pełnieniu tych braków drogą zorganizo­
wanego samokształcenia. Mam także na­
dzieję, że w przyszłym roku nie będzie 
już nauczycieli początkujących, którzy 
będą czekali 3 miesiące na pobory, gdyż

zajmie się nimi Zakładowa Organizacja 
Związkowa.

Kol. Stefania Rossa, kier, przedszkola 
w Radzyminie wiele spodziewa się po 
utworzeniu ZOZ.

-*• Przede wszystkim będziemy mogły 
przy pomocy ZOZ zorganizować stałe 
szkolenie ideologiczne. Spodziewamy się 
też, że ZOZ zajmie się zorganizowani'm 
pomocy naukowych dla przedszkoli.

Dyrektor Szkoły zawodowej, kol. Do­
brzyński mówi:

— Najważniejszą w tej Chwili Sprawą, 
jest właściwe zorganizowanie samo­
kształcenia w ramach ZOZ. Dużą pomocą, 
wi tej pracy stać się mogą artykuły, ja­
kie ostatnio ukazują się w „Głosie Na­
uczycielskim“ w dziale „samokształce­
nie“. Wciągnięcie do ZOZ wszystkich 
pracowników szkoły wytworzy niewąt-

pliw'e nowy, lepszy styl pracy i przyczy­
ni się do dalszego procesu demokratyza­
cji nauczycielstwa, a równocześnie wpły­
nie na stosunek ucznia do pracy.

Ićol Zofia Morus z Osiedla Dabkowtó- 
na ma nadzieję, że MOZ ożywią prace or­
ganizacyjne. zawodowe i społeczne.

— Ćhćielibyśmy uzupełnić naszą bi­
bliotekę nauczycielską dziełami z zakresu 
literatury ideologicznej, powiększyć bi­
bliotekę uczniowska., zapewnić dzieciom 
i nauczycielom opiekę lekarską. Spodz.e- 
wamy się, że w ramach MOZ sprawy te 
będzie łatwiej rozwiązać.

Wiceprzewodniczący Pow. Rady Naro­
dowej w Radzyminie, Ob. Kazimierz Mi­
chalski oświadczył, że przywiązuje dużą 
wagę do ZOZ. Ożywią one życie kultu­
ralne i społeczne Radzymina i okolicy, i 
zwiążą szkołę ze społeczeństwem.

Krystyna Weselińska

Szkoły szczecińskie organizują ZOZ
W chwili obecnej na terenie woj. 

szczecińskiego trwą akcja wyborcza do 
zarządów ZOZ i MOZ.

Akcja organizowania ZOZ-ów i wybo­
ru ich zarządów rozwija się pomyślnie. 
Wszyscy nauczyciele przyjęli ż zadowo­
leniem zmiany struktury organizacyjnej 
spodziewając się lepszych wyników pra­
cy związkowej. Według dotychczaso­
wych meldunków zorganizowano już po­
nad 25 proc, zaplanowanej liczby ZOZ 
i MOZ.

Ważna jest odpowiedź ńa pytanie, ja­
ki cel osiągnie ŹNP przez wprowadze­
nie nowej struktury organizacyjnej. Od­
powiedź ta brzmi: ZOZ lia terenie nau­
czycielskim spełniać będzie rolę rady za­
kładowej, źnAczy to, że cały kolektyw

pracowniczy szkoły odpowiedzialny jest 
za wyniki pracy danej szkoły. Ponadto 
ZOZ ugruntuje przekonanie, że praca 
personelu technicznego na terenie szkoły 
jest tak samo ważna jak praca nauczy­
ciela, przez cc zacierać się będą różnice 
między pracą umysłową a fizyczną. Do­
brze działające ZOZ pozwoli także usu­
nąć z nauczycielskiego odcinka ruchu za­
wodowego wszelkie syndykalistyczne po­
zostałości.

Jak widzimy z powyższego przed 
ZOŻ-ami i MOZ-ami stoją rozległe za­
dania do wykonania. Wypełni ję armia 
nowych aktywistów, których zyska ZNP 
okręgu szczecińskiego w liczbie około 
1.400 dzięki zrealizowaniu nowej struk­
tury organizacyjnej. K. M.

Spokojnie tu i cicho. Co trzeci dom 
zaledwie zamieszkały, jedna strona ryn­
ku leży jeszcze w gruzach, które przesy­
pują się poprzez chodnik aż na jezdnię. 
Miasto tak zniszczone, że na jego widok 
ogarnia przybysza uczucie przygnębienia 
i rezygnacji, uczucie tak dobrze znane 
Warszawiakom z 1945 r. Ale nie ulegaj­
my pierwszemu wrażeniu. Tu i ówdzie 
widać zmagania się człowieka z pozosta­
łościami wojny. Wypalone mury nadła- 
ta'ne nową cegłą, w obniżonych do 1 
piętra, ale wyremontowanych domach 
mieszczą się spółdzielcze sklepy oraz biu­
ra różnych instytucji, remontuje się do­
my mieszkalne, a przechodnie spieszą do 
swoich zajęć tak raźnym krokiem, jakby 
życie w tym spalonym mieście nie spra­
wiało na codzień nikomu większego kło­
potu.

Z bocznej uliczki śpieszy na rynek gro­
madka starszych dzieci. Dziewczęta po­
wiewają fałdami układanych spódniczek, 
chłopcy z fasonem założyli na bakier du- | 
że granatowe berety, jakich nikt dotąd 
w Bartoszycach nie widział. Odwracają 
się za nimi głowy przechodniów z zacie­
kawieniem 1 życzliwością, ale bez spe­
cjalnego poruszenia — widać, że to 
„swoi“. ć

To dzieci z Centralnego Ośrodka Wy- 
chowawczo-Szkoleniowego T.P.D. w Bar­
toszycach na Mazurach.

Jeszcze rok temu, czy dwa, dewotki o- 
koliczne żegnały się - na ich widok zna­
kiem krzyża i zamiawiały msze na ich 
intencję — „bo to, moja pani, bezbożna 
szkoła“. Dziś nikt już nie liczy ilu to wy­
chowanków Ośrodka chodzi do kościoła, 
a szkoła świecka koncentruje uwagę ca­
łego miasta, „bo to, proszę pani, mówią, 
że to dobra szkoła“. Dziec: Z TPD wro­
sły już w życie miasta, niepodobna sobie 
wyobrazić żadnego święta, uroczystości 
czy manifestacji bez ich gromadnego nie­
zawodnego udziału, bez ich orkiestry, 
recytacji, śpiewu a nawet przemówień. 
Ku ośrodkowi kierują się z nadzieją gło­
wy urzędników samorządu pracowników 
spółdzielczości i administracji — oni nam 
wkrótce pomogą, zastąpią...

„Kombinat“ bartoszycki TPD jest 
śmiałym eksperymentem. Wychowuje i 
uczy obecnie już ponad 530 dzieci i mło­
dzieży. Od przedszkola do Liceum Peda­
gogicznego. Prowadzi własną szkołę 
świecką, do której uczęszczają dzieci z 
miasta,' niektórzy wychowankowie uczą 
się w miejscowym gimnazjum. Szkoła 
zawodowa (krawiectwo, szewstwo, sto­
larka, ślusarka i elektrotechnika) naukę 
prowadzi w mieście, a warsztaty ma w 
COWS.

Są tu i sieroty i półsieroty, \dzieci z 
miejskich Suteryn i małorolnej biedy, 
dzieci, które nrzeżvłv nowśtanje war-

szawskie i mali Mazurzy, którzy przed 
rokiem jeszcze nie umieli mówić po pol­
sku.

COWS mieści się w dawnych koszaro­
wych budynkach poniemieckich. Gdy w 
r. 1946 b. RTPD obejmowało ten ogrom­
ny obiekt, składający się z 6 gmachów 
1 — 3 piętrowych, garaży, ujeżdżalni, za­
budowań gospodarczych itp. — wydawa­
ło się, że i w ciągu 5 lat nie zostaną one 
wszystkie w pełni wykorzystane. Dzisiaj 
już jest trochę ciasno. Już nie wystarcza 
remont i trafiamy właśnie ną chwilę, 
gdy przystąpiono do przebudowy wew­
nętrznej i rozbudowy jednego z gma­
chów. Cały parter został przeznaczony 
dla najmłodszych obywateli dziecięcej 
republiki bartoszyckiej. Poobniżano okna 
przebudowano wszystkie ubikacje gos­
podarcze i dobudowuje się obecnie sale 
jadalną i kuchnię. „Maluchy“ bowiem 
muszą mieć własny personel kuchenny 
i własne menu.

Zresztą od chwili założenia COWS jest 
w permanentnej rozbudowie. Zapewne i 
dzieci i personel opiekuńczy poczuliby 
się, jak młynarz kiedy młyn Staje, gdy­
by nagle ucichł stukot młotków we wszy­
stkich gmachach, a wychowawcy które­
goś tygodnia przestali werbować ochot­
ników do różnych prac pomocniczych.

Od pierwszych dni swego pobytu wy­
chowankowie TPD po przebyciu obowią­
zującej kwarantanny w luksusowym 
szpitaliku (oczywiście dyrektor narzeka, 
że i tu trzeba to i owo zmienić i prze­
budować) wciągnięte są w żywy, wielo­
raki rytm miejscowego, bogatego życia. 
Starsze pomagały przy wstępnych re­
montach w tym okresie, kiedy jeszcze na 
dwa- trzy pokoje był jeden stół i dwa 
krzesła.

Do pomocy w polu w dwóch ośrodkach 
rolnych, które stanowią własność COWS, 
zawsze zgłasza się zbyt wielu ochotni­
ków. Toteż nieraz zdarza się, że dzieci, 
które wyjeżdżają na wakacje do rodzin, 
wracają przed terminem, z tęsknoty za 
„swoim domem“.

Dom małego dziecka, dwa domy 
cka dla dziewcząt ; chłopców, Dom 
tury Dziecka, szkoła podstawowa, 
sżtaty, Liceum pedagogiczne, którego 
wychowankowie mają tu szerokie pole 
do ćwiczeń praktycznych — to wielki 
skomplikowany aparat przede wszystkim 
administracyjny. Czy w wirze tych spraw 
nie gin-e sprawa pojedyńczego, sieroce­
go dziecka?

Śmiałość koncepcji Wychowawczej w 
zastosowaniu 'do tak licznej i różnora­
kiej grupy dzieci, polega właśnie na wza­
jemnym oddziaływaniu wychowawczym

dzie- 
Kul- 
warr

poszczególnych grup dzieci na siebie i na 
połączeniu opieki zamkniętej , z otwartą.

Tego świątecznego dnia, gdy odwie­
dziłam Bartoszyce, 18-ro ze starszych 
wychowanków TPD wyjechało w teren. 
Młodzi ZMPowcy z TPD wodzą rej w 
powiatowym zarządzie, utrzymują naj­
żywszy kontakt ze swymi kolegami ze 
wsi; komendantką hufca powiatowego 
ZHP jest 20-letnia warszawianka, uczen­
nica Liceum Pedagogicznego. Młodsza 
dzieciarnia, choć rzadziej, również kon­
taktuje się z dziećmi z miasta. Rozwi­
nięty samorząd dziecięcy przygotowuje 
także do samodzielnego życia. Mieszkań­
cy miasta przychodzą na przedstawienia 
i akademie, dzieci bywają co 
miejskim kinie.

Socjalistyczne wychowanie 
wyklucza tragiczne piętno 
„dziecka z sierocińca“. Tu dziecko nie 
tylko uczy się wiedzy o życiu, ale i 
kształci te wszystkie cechy, które mu 
będą potrzebne jako przyszłemu obywa­
telowi przyszłego socjalistycznego kraju. 
Dlatego miasto wita dzieci z TPD z 
uśmiechem. Są swobodne 1 ufne, rozsąd­
ne i śmiałe. Wiedzą że same budują swo­
ją przyszłość.

Dla zamiłowanego pedagoga i wycho­
wawcy praca w Bartoszycach to nie la­
da sposoboność wyżycia się twórczego 
w zawodzie. Tu rośnie nowy człowiek, 
a zarówno władze szkolne, jak zarząd 
główny TPD robią wszystko, aby na­
uczycielowi stworzyć najlepsze warunki 
pracy i pomóc w twórczym wysiłku.

Niestety, pełne skompletowanie perso­
nelu pedagogiczno - wychowawczego 
jest wciąż jeszcze nieosiągalne. Brak na­
uczycieli w szkole zawodowej, brak in­
struktora wychowania fizycznego, arty­
sty - plastyka (do dziś COWS wspomina 
kilkutygodniowy pobyt w Ośrodku mło­
dego artysty - rzeźbiarza), brak wycho­
wawców.

Jeżeli nie cierpi znacznie na tym tok 
życia j pracy Ośrodka, zawdzięczać to 
należy jedynie poświęceniu personelu 
nauczycielskiego, oddänego swej pracy 
bez reszty. Ale nauczyciele z Bartoszyc 
zasłużyli na oddzielny reportaż.

Coraz lepiej zapuszczają się w okolicę 
młodzi Wychowankowie TPD. Siady ich 
rowerowych koleinek żłobią drogę do 
lepszego jutra okolicznej wsi.

W domu małych dzieci wnęki na Sto­
iska karabinów odbudowano i mieszczą 
się w nich ubranka i zabawki dzieci, 
które za parę lat same staną do czynnej 
walki z tymi, którzy chcieliby wojny.

Bartoszyce promieniują na okolicę — 
promieniować będą co roku mocniej i 
dalej.

Halszka Buczyńska

tydzień w

w COWS 
‘psychiczne

informuja.ee
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Uniwersytety Indowe na nowych drogach
Uniwersytetów ludowych mamy w Pol­

sce obecnie 42. Od h. Tow. Uniwersyte­
tów Ludowych przejął je Związek Samo­
pomocy Chłopskiej. Ministerstwo Oświa­
ty (Dep. V) sprawuje nad nimi nadzór 
pedagogiczny, współdziała w zakresie in­
struowania i szkolenia kadr nauczyciel­
skich i udziela pomocy materialnej 
(.etaty).

Bezpośrednio po wojnie uniwersytety 
ludowe zaczęły powstawać żywiołowo. 
Nawiązały one do przedwojennych trady­
cji uniwersytetów ludowych, których wó­
wczas było 22. Ale tradycje te były do­
bre i złe. Do tradycji dobrych niewątpli­
wie zaliczyć należy: a) zwalczanie po- 
pańszczyźnianych pozostałości w stylu i 
sposobie życia wsi; b) budzenie u chłopa 
poczucia ludzkiej godności; c) budzenie 
jego świadomości społecznej; d) torowa­
nie drogi do postępu.

Do tradycji złych i szkodliwych zali­
czyć należy: a) związanie się z kierun-

kiem agraryzmu (w konsekwencji czego 
podsycana była wrogość do miasta, do 
robotnika; rozsiewane były mętne hasła 
powrotu do natury itp.), b) propagowa­
nie naiwnego mesjanizmu w oparciu o 
mistycyzm; c) odrywanie się od realnego 
życia i sentymentalny stosunek do nędzy 
chłopskiej (w konsekwencji nacisku bur- 
żuazyjno - obszarniczej ideologii na śro­
dowisko chłopskie); e) przepojenie nau­
ki na uniwersytecie przesądami o odręb­
ności kultury ludowej i jej „ponadczaso­
wym modelu“; d) niekonsekwencje — 
zwalczanie kleru, ale utrwalanie mistyki 
religijnej; budzenie świadomości klaso­
wej, ale odwoływanie się do mglisto-ab- 
strakcyjnej „dobroci“ jako głównego 
środka przeciwko zlu społecznemu itp.

W pierwszych latach po wojnie złe tra­
dycje wzięły górę nad tradycjami dobry­
mi. Uniwersytety ludowe tego czasu stały 
się szkołami utrwalającymi w młodym 

I pokoleniu reakcyjne poglądy i wrogość

Zbiórki... zbiórki... zbiórki..
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> do postępu, do przemian i przeobrażeń 
Polski Ludowej, Oddziaływanie postępo- 

. wych oświatowców, próby wyprowadzenia 
■ uniwersytetów ludowych z mętnych i 

szkodliwych dróg nie dawały widocznych 
rezultatów. Dopiero po rozgromieniu 
wpływów reakcyjnych na wsi, po reor­
ganizacji TUL i połączeniu go z TUR-em, 
wreszcie po przejęciu uniwersytetów lu­
dowych przez ZSChł. udało się ustawić 
uniwersytety ludowe na właściwej dro­
dze i włączyć je w nurt przemian i przeo­
brażeń, jakich na wszystkich polach do­
konuje Polska Ludowa.

Wyrazem tych przemian na 
uniwersytetów ludowych są opracowane 
wspólnie przez Departament V, ZSChł. i 
TURiL „Wytyczne ideowo programowe“ 
oraz „Program“ — część ogólna — wy­
dane przez Ministerstwo Oświaty. Zaró­
wno w „Wytycznych“ jak i w „Progra­
mie“ zerwaliśmy zdecydowanie ze złymi 
tradycjami. Nawiązaliśmy do tradycji 
dobrych i związaliśmy uniwersytety lu­
dowe z konkretnymi potrzebami życia, je­
go przemianami i przeobrażeniami w Pol­
sce Ludowej budująćej zręby socjalizmu.

W „Wytycznych“ czytamy: „Uniwer­
sytety ludowe, obok innych instytucji i 
zorganizowanych form pracy oświatowej, 
podejmą część tych zadań. Drogą odpo­
wiedniej rekrutacji słuchaczy i szkolenia 
przyczynią się do wyrównania poważ­
nych braków wykształcenia młodzieży 
wiejskiej (spowodowanych przez ustrój 
przedwojenny i okupację) w celu przy­
śpieszenia procesu przeobrażeń społecz­
no - ekonomicznych i oświatowo - kultu­
ralnych na wsi polskiej“ (str. 6).

Przedwojenne uniwersytety ludowe nie 
brały pod uwagę konkretnych celów w 
działalności oświatowej (świadomości 
walki klasowej, umożliwienia awansu 
społecznego i zawodowego, podnoszenia 
zdolności do produkcji, rozszerzenia ho­
ryzontów umysłowych przez zdobywanie 
wiedzy opartej o światopogląd naukowy). 
Dzisiejsze uniwersytety zerwały i z tą 
tradycją. .W „Wytycznych“ czytamy: 
„Uniwersytety ludowe przygotowują ideo­
wych przodowników do pracy społecznej 
w przebudowie wsi“. Nadto „będą przy­
gotowywać mało i średniorolnych chło-

Poznajmy „Pedagogikę“ Kairowa
„Pedagogika“ Kairowa została zaliczo-jako główna podstawa metodologiczna, 

na do obowiązującej lektury samokształ- ' 2. nauka Marksa, Engelsa, Lenina i Sta- 
ceniowej dla* nauczycielstwa polskiego. I lina o kulturze i wychowaniu, 3. histo- 
W przekładzie polskim ukaże się ona j ryczne dziedzictwo pedagogiki naświe* 
prawdopodobnie w lutym 1950 roku. Ko- i tlonej krytycznie z punktu widzenia 
ledzy i koleżanki, znający język rosyj- marksizmu-leninizmu, historyczne bo­
ski, mogą i powinni pracę nad tym pod- ' świadczenia instytucji wychowawczych 
ręcznikiem zacząć już teraz. Dzieło to.'(w tym szkoły), w szczególności zaś 
jest dorobkiem pracy zespołu, czołowych 
pedagogów radzieckich, skupionych w 
Akademii Nauk Pedagogicznych. Prze­
znaczone jest dla wyższych zakładów 
naukowych. Zawiera najnowsze poglądy 
pedagogiczne opracowane wi wyniku 
32-letniej pracy teoretyków i praktyków 
wychowania socjalistycznego w Związku 
Radzieckim.

. Fundament pedagogiki radzieckiej sta­
nowią: 1. filozofia marksizmu-leninizmu

Czasopisma

r.

„Biologia w szkole“
Rok II. Wrzesień —■ październik 1919 

Nr 4 (8). Warszawa PZWS.
Ostatni numer „Biologii w Szkole“ jeSt 

poświęcony teorii Miczurina — Łysenki, 
teorii, która obala, zdawałoby się, nie­
wzruszone podstawy genetyki formalnej 
i która wywołała dyskusję w skali rzad­
ko dotąd w dziejach spotykanej.

Teoria Miczurina — Łysenki zwycię­
żyła całkowicie w Związku Radzieckim, 
a i u nas zdobywa sobie coraz powszech­
niej ogromne uznanie.

Elementy nowej biologii zostały wpro­
wadzone do programów szkolnych. Stąd 
staje się zrozumiałe i konieczne, by na­
uczyciele uczący biologii zapoznali się z 
nową teorią, a w szczególności z tym 
materiałem, który będą realizowali w 
szkołach. Mając to na uwadze, Minister­
stwo Oświaty, wspólnie z Kotem Mark­
sistów - Przyrodników, zorganizowało w 
Centralnym Ośrodku Doskonalenia Kadr 
Pedagogicznych w Otwocku trzydniowy 
kurs dla nauczyciel, biologii w czasie od 
17 do 19 czerwca br. W kursie wzięli 
udział członkowie komisji programowej 
Ministerstwa Oświaty, kierownicy ośrod­
ków naukowo - dydaktycznych i najwy­
bitniejsi nauczyciele biologii ze wszyst­
kich kuratoriów okręgójw szkolnych. Cho­
dziło o to, by przodujący aktyw nauczy­
cieli biologii, wiedzę zdobytą na kursie 
mógł ż kolei przekazywać kolegom uczą­
cym biologii w terenie. Prócz tego ma­
teriał będący przedmiotem wykładów i 
dyskusji redakcja w< całości zamieściła 
w n-rze 4 „Biologii w Szkole“ wychodząc 
ze słusznego założenia, że będzie on sku­
teczną pomocą w realizacji obowiązują­
cego programu biologii.

Wykłady obejmowały następujące te­
maty: „O czynnym da-rwinizmie“ (prof. 
J. Dembowski), „Ideologiczne i politycz­
ne aspekty nowej biologii“ (Dr Wł. Mi- 
chajłow), „Agrobiologia w sadownictwie“ 
(prof. Sz. Pieniążek),,.Agrobiologia w zoo­
technice“ (Dr J. Z. Pająk), „Agrobiolo­
gia w rolnictwie“ (prof. A. Listowski), 
„Nowa biologia w programie szkolnym“ 
(H. Sikorska).

Takj dobór tematów nawet laikowi 
pozwala zrozumieć, co to jest darwinizm 
czynny, na czym polega nowość i od­
mienność teorii Miczurina — Łysenki w 
zestawieniu z teorią Mendla 
dlaczego mówiąc o biologii, nie możemy 
zapominać o jej aspekcie politycznym, 
jakie są perspektywy nowej teorii dla 
rozwoju gospodarki rolnej, a co za tym 
idzie dla dobrobytu mas i rozwoju kultu­
ry, dlaczego nowa teoria wywołuje taki 
sprzeciw w krajach kapitalistycznych itd.

I dlatego też ostatni zeszyt „Biologii w 
Szkole“, polecamy nie tylko kolegom 
biologom, ale każdemu, kto nie chce stać 
z dala od wielkich wydarzeń, a przecież 
wydarzeniem niezwykłej wagi są prace 
Miczurina — Łysenki.

1 ' i szkoły), w szczególności 
wkład postępowej myśli rosyjskiej, 4. 
współczesne doświadczenia instytucji 
^wychowawczych (w tym szkoły) w Związ­
ku Radzieckim, 5. doświadczenia rodzi­
ców.

„Pedagogika“ Kairowa doświadczenia 
te systematyzuje oraz na ich podstawia 
ustala cele, metody nauczania i wycho­
wania na najbliższą przyszłość,' to jest na 
okres przechodzenia społeczeńswa ra­
dzieckiego cd socjalizmu do komunizfhu 
Cóż to oznacza? Oznacza to, że pedago­
gika nie jest nauką dogmatyczną, że 
związana jest z momentem historycznym 
i w zależności od niego zmienia swe ce­
le i metody. Myśl pedagogiczna jak przy­
roda, jak społeczeństwo, jest w ruchu 
i wraz ze społeczeństwem rozwija się 
dialektycznie.

Zgodnie z takim jej ujęciem w części 
pierwszej pt. „Ogólne podstawy pedago­
giki“ określa się pedagogikę jako naukę 
o wychowaniu komunistycznym młodego 
pokolenia w warunkach rozwoju społe­
czeństwa socjalistycznego.

W rozdziale pierwszym autorzy wyka­
zują klasowo-historyczny charakter wy­
chowania w spoełczeństwach klaso wy en, 
charakteryzują wychowanie w Związku 
Radizeckim, ustalają podstawowe poję­
cia: wychowanie, wykształcenie i nau­
czanie, podnoszą kierującą rolę wycho. 
wania w kształtowaniu człowieka, wre­
szcie ustalają miejsce pedagogiki wśród 
innych nauk, jak również jej związek 
z innymi naukami.

Rozdział drugi ustala, cele i zadania' 
wychowania komunistycznego. Za puknt 
wyjścia przyjmuje się naukę Marksa i 
Engelsa o wszechstronnym rozwoju wy­
chowanka, rozwiniętą przez Lenina i Sta­
lina w ich nauce o nowym człowieku ra­
dzieckiego państwa socjalistycznego. W 
końcu rozdziału dzieli się wychowanie 
komunistyczne na jego składowe części 
a więc: 1. wychowanie umysłowe, 2. wy­
chowanie politechniczne, 3. wychowanie 
moralne w duchu moralności komuni­
stycznej, 4. wychowanie fizyczne i 5. wy­
chowanie estetyczne. Część pierwsza pe­
dagogiki kończy się krótkim sprecyzo­
waniem celów każdego z tych rodzajów 
wychowania.

W drugiej części „Pedagogiki“ noszą­
cej tytuł „Teoria nauczania“ (dydakty­
ka) został zanalizowany proces naucza­
nia, treść wykształcenia, lekcja jako 
podstawowa forma pracy szkolnej, me­
tody nauczania, metody kontroli i oceny 
wyników nauczania.

Nauczanie pojmują autorzy jako pro­
ces uzbrajania uczniów w system wiado­
mości, umiejętności i nawyków, dokony­
wany przez nauczyciela przy świadomym 
i czynnym udziale ucznia.

Udarza nas w tym określeniu ujęcie 
zdobywanej wiedzy, umiejętności i na­
wyków, jako oręża walki. A więc nie 
jedynie bierne poznanie wiedzy jest ce­
lem nauczania, ale uczynienie z niej orę­
ża w walce o przejście społeczeństwa do 
wyższego ustroju, do komunizmu.

Drugim momentem charakterystycz­
nym jest współudział w nauczaniu nau­
czyciela i ucznia: każdy z nich winien 
być w tym procesie czynny, każdy świa­
domie dążyć do wspólnego dla nich ce­
lu.

W pięciu rozdziałach teorii naueżania 
autorzy omawiają konkretne, praktyczne 
zagadnienia jak: programy, podręczniki, 
zasady budowy lekcji i jej. rodzaje, pra­
ce domowe ucznia, metody, wycieczki, 
prace laboratoryjne, ćwiczenia i powtó­
rzenia. Ostatni rozdział poświęcony jest 
metodom kontroli i oceny wyników na­
uczania ze szczególnym uwzlędnieniem 
walki o wyniku nauczania. Rozdział ten 
przekonuje czytelnika jak ważną i ko­
nieczną jest egzekutywa w nauczaniu.

Część trzecia „Pedagogiki“ nosi' nazwę 
teorii wychowania. Rozpoczyna się okre­
śleniem pojęcia moralności komunistycz­
nej i związków wychowania moralnego 
z innymi rodzajami wychowania. W dal­
szych rozdziałach przedstawiono metody 
wychowania w duchu moralności komu­
nistycznej, kształtowanie podstaw świa­
topoglądu materialistycznego, wychowa­
nie patriotyzmu radzieckiego, wychowa­
nie przez pracę i dla pracy, wychowanie 
świadomej dyscypliny, woli i charakte­
ru, wychowanie estetyczne i wychowa­
nie fizyczne.

Dalsze rozdziały poświęcone organiza­
cji i wychowaniu w ramach kolektywu 
uczniowskiego, przyjaźni i koleżeństwu 
oraz organizacjom uczniowskim w szko­
le. Tak kończy się omawianie zagadnień 
wychowawczych z terenu szkoły. Auto­
rzy podręcznika przechodzą następnie do 
pozalekcyjnej i pozaszkolnej pracy wy­
chowawczej;,, opisując ich znaczenie, me­
tody i instytucje jak: pałace pionierów, 
dziecięce domy kultury, ogródki (parki) 
dziecięce, biblioteki, muzea dla dzieci, 
domy wychowania artystycznego, teatry 
dziecięce i kina, stacje młodych przyro­
dników, młodzieżowe stacje turystyczne, 
stadiony dziecięce itd.

W oddzielnym rozdziale omówiono za­
gadnienia nauczyciela szkoły radzieckiej.

Do wychowania rodzinnego, jak to wy­
kazuje rozdział przedostatni, przywiązu­
je się duże znaczenie.

V/ ostatnim rozdziale „Pedagogiki" pt. 
System oświaty powszechnej, zanalizo­
wano ten system w krajach burżuazyj- 
nych i w Związku Radzieckim, wykazu­
jąc .olbrzymi postęp instytucji oświato­
wych w pierwszym w świecie państwie 
socjalistycznym.

Już ten krótki rejest zagadnień, za­
wartych w „Pedagogice" Kairowa, po­
zwala spostrzec wzajemny związek jaki 
istnieje między

pów do pracy społeczno - ZaWódowcj w 
jednej wybranej dziedzinie, a mianowi­
cie: 1) oświatowo - kulturalnej; 2) spół­
dzielczości ze szczególnym uwzględnieniem 
spółdzielczości produkcyjnej; 3) samo­
rządowe - administracyjnej; 4) pracy 
społeczno - organizacyjnej“ (str. 8),

W pracy, wychowawczej kładzie się na­
cisk na wiązanie teorii z praktyką, bu­
dowanie świadomości walki klasowej w 
oparciu o światopogląd naukowy, socjali­
styczny stosunek do człowieka, do pracy 

i i do własności. W programie wprowadzo- 
I no podstawowe zagadnienia z nauk przy- 

odcinku rodniczych o życiu i świecie; naukę o 
prawach rozwoju społecznego oraz wy­
brane zagadnienia z historii polskiej i po­
wszechnej uwzględniającą historię społe­
czno - gospodarczą oraz ruchy robotniczo- 
chłopskie; podstawowe zagadnienia eko­
nomii politycznej; wiedzy o Polsce i 
świecie współczesnym. Obok innych przed­
miotów ogólnokształcących wprowadzo­
no język rosyjski (w tych tylko placów­
kach, gdzie jest odpowiednio przygoto­
wany nauczyciel). Zwrócono też uwagę 
na wychowanie fizyczne, sport i wyciecz­
ki krajoznawcze. Te założenia realizuje­
my w dwu typach uniwersytetów: ogól­
nokształcącym (4—5 miesięcy) i specjal­
nym, kształcącym w jednej z czterech 
wymienionych dziedzin.

W całości swej pracy uniwersytety 
dążą do wychowania nowego człowieka, 
organizatora i świadomego bojownika. 
Dlatego w pracy swej postawiły sobie 
między innymi jako cel zgodnie z nowym 
programem: wpoić w swych uczniów i 
wykazać im rosnącą potęgę człowieka, 
opanowującego siły przyrody w ustawi­
cznej z nią walce; wypracować u słucha­
czy pojęcie nauki, prawa naukowego i 
naukowej teorii; wykazać zależność roz­
woju nauki od stosunków społecznych; 
podważać przestarzałe poglądy i nawyki 
myślenia przez wyzwalanie krytycznej 
myśli: budować wolę społecznego wysiłku 
organizowania życia na naukowych pod­
stawach“. (Program str. 7).

Reorganizacja uniwersytetów 
wadzona. Wytyczne i programy 
Ale to nie wszystko. To jeszcze 
wiązuje zagadnienia gruntownych prze­
mian i przeobrażeń uniwersytetów ludo­
wych. Nie rozwiązaliśmy jeszcze zagad­
nienia kadr nauczycielskich. Rozpoczęli­
śmy już wstępne prace. Ministerstwo 
Oświaty i ZSChł. pracują nad stałym 
kształceniem kadr i jak najlepszym do­
borem nauczycieli pod względem politycz­
nym i naukowym.

Można mieć przekonanie; że przy dużej 
czujności i dużym nakładzie pracy coro­
cznie będą narastały kadry pracowników 
dla przebudowującej się wsi. Każdy zaś 
będzie miał możność dalszego kształcenia 
się w szkołach pracy społecznej, bo i to 
przy reorganizacji uniwersytetów ludo­
wych przewidziano.

przepro- 
wydane. 
nie roz-

Tadeusz Pasierbiński

Morgana,

St. Cz.

teorią pedagogiczną i 
praktyką szkoły radzieckiej.

Szkolenie ideologiczne
Na ostatnim, październikowym zebra­

niu plenarnym Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego Okręgu Szczecińskiego uchwalono 
przystąpić do zorganizowania jak naj­
większej sieci kursów języka rosyjskiego 
we wszystkich powiatach woj. szczeciń­
skiego.

Zarządy Powiatowe przystąpiły nie­
zwłocznie do pracy i obecnie napłynęły 
już do Szczecina meldunki o uruchomie­
niu kursów języka rosyjskiego dla nau­
czycieli w kilku powiatach. Pierwszy 
zorganizował kurs Oddział Pow. w My­
śliborzu. Drugie miejsce zajął Kamień. 
W Szczecinie, Nowogardzie i kilku in­
nych powiatach trwają prace organiza­
cyjne.

Zarząd Okręgu ZNP dąży do tego, aby 
w każdym powiecie zorganizować co naj­
mniej jeden kurs jęsyka rosyjskiego. 
Nauczyciel, władający językiem rosyj-

Wuzet

skim może korzystać z wielkiego nauko­
wego dorobku ZSRR, co ułatwi mu 
przede wszystkim, zapoznanie z przodu­
jącymi osiągnięciami pedagogiki radziec­
kiej.

Zgodnie z uchwałą Ministerstwa 
Oświaty i Zarządu Głównego Z. Nauczy­
cielstwa Polskiego, Zarząd Okręgu 
w Szczecinie przystępuje do akcji maso­
wego szkolenia ideologicznego nauczycie­
li woj. szczecińskiego. Szkolenie ideolo­
giczne obejmie wszystkich nauczycieli 
szkól podstawowych, średnich, liceów pe­
dagogicznych i pracowników pedagogicz­
nych administracji Szkolnej. Termin roz­
poczęcia akcji ustalóno na dzień 1 grud­
nia br. Szkolenie prowadzić będą wszy­
stkie Oddziały Powiatowe Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego przy pomocy Zarządu 
Okręgu w Szczecinie.:

Przegląd w^daizen 
rnieoEzynaioctowvch

W ALKA o pokój — to hasło, któ­
re przyświeca wszystkim wy­

stąpieniom Związku Radzieckiego 
na'forum Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych. Na posiedzeniu Komi­
tetu Politycznego Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ. minister Wyszyński 
znowu wysunął konkretne propozy­
cje, mające na celu rozwiązanie 
kluczowych zagadnień międzynaro­
dowych i zapewnienie trwałego po­
koju i bezpieczeństwa.

W jakim kierunku idą propozycje 
radzieckie, poparte przez kraje de­
mokracji ludowej?

proszono do wstąpienia W jej sze­
regi oficerów Andersa...

„Deutschland erwache“ 'ocknijcie 
się Niemcy) — to hasło hitlerowskie 
wskrzeszone zostało przez Stany 
Zjednoczone dziś, zaledwie w pięć 
lat pó 
nie.

straszliwej hitlerowskiej woj-

ZJEDNOCZONY WYSIŁEK 
rJ WIĄZEK Radziecki — żąda prze- 

de wszystkim potępienia przy­
gotowań wojennych, prowadzonych 
przez niektóre państwa, a w szcze­
gólności przez Stany Zjednoczone i 
Wielką Brytanię. Dalej — bezzwłccz- 
nego zakazu broni atomowej i wpro­
wadzenia skutecznej kontroli, Wresz 
cie — zawarcia przez pięć wielkich 
mocarstw: ZSRR, USA, Chiny, W. 
Brytanię i Francję paktu w sprawie 
wzmocnienia pokoju. Propozycje ra­
dzieckie wyrażają wolę milionów 
ludzi, pragnących pokoju. Ale kapi­
taliści z Wall Street, Quai d'Orsay i 
londyńskiej City — chcą czego in­
nego. I dlatego — jak zwykle — 
mobilizują swych satelitów w ONZ, 
i puszczają w ruch słynną „maszyn­
kę“ do przegłosowania wszelkich 
pokojowych wniosków i propozycji, 
pochodzących z krajów obozu demo­
kracji i socjalizmu.

DEUTSCHLAND ERWACHE!
pokoju pragną zachodni im- 

perialiści. Wszystkimi możliwy­
mi drogami — dążą do rozpętania 
nowej kampanii wojennej,A jednym 
z głównych atutów w tej polityce— 
jest Trizonia. Tak, jak po tamtej 
wrójnie — robili wszystko, by pomóc 
Hitlerowi w dojściu do władźy, a 
potem wspierali h’tleryzm, tak i 
dziś — chcą Zachodnie Niemcy 
przekształcić w bazę nowej agresji 
— jak wówczas —• skierowaną na 
wschód.

Nowoutworzone w zachodnich 
strefach Niemiec oddziały politycz­
ne — do złudzenia przypominają SS. 
Obecnie Stany Zjednoczone przygo­
towują plany stworzenia regularnej 
niemieckiej armii, opartej na „do­
brych wzorach" Wehrmachtu.

Ten nowy Wehrmacht, pod do­
wództwem oficerów angló-amery- 
kańskich. składać ma się nie tylko z 
byłych hitlerowców. W skład tej ar­
mii. — .wejdą faszyści i reakcjoniści 
różnych narodowości. M. inn. —■ za-

SĄ INNE NIEMCY
A LE Niemcy, te pra-wdziwó, poko­

jowe antyfaszystowskie Niemcy 
— to nie Wehrmacht, to nie .Adena­
uer, to nie marionetkowe państwo 
zachodni o-niemieckie.

Prawdziwe Niemcy, które się oc­
knęły z koszmarnego snu hitleryz­
mu i wojny — to, przede wszystkim 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na, a u jej boku miliony antjrfa- 
szystów ‘i komunistów także w za­
chodnich strefach Niemiec.

Ci Niemcy nie tylko nie chcą słu­
żyć Amerykanom jako mięso armat­
nie. Ci Niemcy nie chcą ag sesji. Nie 
chcą hasła „Drang nach Oßten“, W 
granicy na Odrze i Nysie widzą gra­
nicę pokoju. W granicy na Łabie, 
dzielącej tymczasowo Niemcy — wi­
dzą granicę dwóch światów: na za­
chód od Łaby — świata podsycanej 
przez podżegaczy wojennych histe­
rii, świata kryzysu, nędzy, głodu, 
bezrobocia. Na wschód -od Łaby — 
świata pokojowej pracy, świata dą­
żeń do lepszego jutra dla lepszego 
człowieka.

NIE TĘDY DROGA
A ten świat pokoju — z dnia na 

dzień się rozszerza. Nie tylko o 
kilometry zdobywanego przez Chiń­
ską Armię Ludową terytorium, nie 
tylko przez powstanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, która w 
perspektywie rozciągnie swą wła­
dzę na całe, Niemcy. Ten świat z 
dnia na dzień rozszerza się o milio­
ny strajkujących w kapitalistycz­
nych krajach robotników, o miliony 
tych, którzy walczą z bronią w ręku 
o wolność Indii, Vietnaftiu, Indone­
zji.

Cóż może pomóc imeperialistom 
bezsilne miotanie się w ONZ? Jaką 
pomoc może im dać doszczętnie zde­
maskowana klika zdrajców , Tito? 
Cóż może pomóc nasyłanie do kra­
jów demokracji ludowej agentów, 
szpiegów i dywersantów?

Agentów ..— demaskuje się jedne­
go po drugim, tak jak to miało miej­
sce w Polsce, w ostatnich dniach, z 
„dyplomatami“ z ambasady francu­
skiej.

A świat pokoju rośnie w siły. I nic 
tego wzrostu nie powstrzyma.

Zofia Artymowska

NAUCZYCIEL MA GŁOS
na

Nauczyciel wiejski 
i nauczyciel miejski

Dzisiaj wiele rzeczy zmieniło się
wsi na lepsze: czasopisma regularniej 
przychodzą, książki są częściej nadsyła­
ne, ale odległość do kina, teatru jest ta­
ka sama; nie każda wieś jest jeszcze zra- 
diofonizowana. Te same manty izby lek­
cyjne: małe, niskie, ciemne.

Nauczyciel wiejski c^ugie lata wzdy­
cha do kulturalniejszyćh środowisk i ma­
rzy o tym, by choć parę lat żyć innym 
życiem,

Dlaczego inspektorzy szkolni tak nie­
chętnie i rzadko przenoszą nauczycieli ze 
wsi do miasta i wyrabiają sobie o nau­
czycielu wiejskim opinię ujemną, nie bio- 
rąc pod uwagę warunków jego pracy.

Nauczyciel wiejski ma także ambicję 
dokształcania się, chce iść naprzód, ale 
niejednokrotnie musi się zatrzymać, bo 
ma za dużo przeszkód, bo musi walczyć 
z trudnościami.

Niejednokrotnie, ten tak mało ocenio­
ny nauczyciel wiejski, gdyby znalazł się 
w lepszych warunkach pracy, czyż nie 
okazałby się aktywniejszy od tego 
w mieście?

W chwili kiedy tyle krzywd społecz­
nych usuwamy, my nauczyciele z zapad­
łych wsi czekamy na rozwiązanie tej 
kwestii; Należałoby wydać ustawę, że 
każdy nauczyciel musi pewien określony 
czas pracować na wsi.

S. S.
OD REDAKCJI.

Sądzimy, że- popraioa warunków nau­
czyciela wiejskiego nic nastąpi w spo­
sób 'mechaniczny przez Kolegę podany: 
przez przeniesienie nauczycieli ze wsi do 
miasta i odwrotnie. Idzie o coś innego, 
o zapewnienie nauczycielowi wiejskiemu 
warunków dokształcania się, korzystania 
z radiofonizdeji, o uruchomienie gęstej 
sieci kin objazdowych, o zapewnienie dzie­
cku, nauczyciela dostępu do bursy, do in­
ternatu. Sprawy te są głęboką troską 
władz ośzoiatowych i ZNP. Szeroko za­
krojona akcja socjalna, organizowanie 
samokształcenia, które obecnie są w peł­
nym toku realizacji —• to początek ol­
brzymiej akcji oświatowej, która objęta 
jest Sześcioletnim Planem Gospodar­
czym.

Biblioteki, świetlice, czytelnie zakłada­
ne na wsi, kina objazdowe, kontakty oso­
biste wybitnych poetów i pisarzy ze wsią, 
wszystko to jest wyrazem troski o wieś.

W Sześcioletnim Planie Gospodarczym 
zostały uwzględnione potrzeby wsi, o któ­
rych Kolega piszc.

I znów 
trzeba się wstydzić

W nr 17 „Głosu Nauczycielskiego“ 
przeczytaliśmy artykuł kol. pewu pt. Kio 
tu zawinił“, w którym poruszona zosta­
ła sprawa niewyplaCailia poborów po­
czątkującym nauczycielom. Niektórzy z

nich muśieli zapożyczyć się u księdza. 
Koledze pewu wstyd się zrobijo, gdy do­
wiedział się o tych faktach.

I jeszcze raz trzeba się. . wstydzić!
Przeżywamy podobny wypadek w Okrzei 
powiatu łukowskiego. Byłyśmy w bardzo 
trudnej sytuacji, groziło nam poprostu 
głodowanie. Poszłyśmy do kierowniczki 
szkoły, i prosiłyśmy o pożyczkę. Spotka­
ła nas odmowa. Wiemy, że kierowniczka 
mogła nas poratować, gdyż w kasie 
szkolnej były pieniądze. Nie poratowała. 
Trudno! Poratowali inni. I tak zapom­
niałoby się o samolubach, ale niestety. 
Nie poratować, odmówić — zdaje się, że 
to jeszcze można sobie wytłumaczyć, ale 
chodzić po wsi i kpić z naszych kłopo­
tów...

Tak właśnie postąpiła kierowniczka 
szkoły. Poruszamy sprawę publicznie, bo 
i nad tym nie należy przejść do porząd­
ku dziennego.

aria, JV er es zczyńśka 
Jadwiga Milewska 

OD REDAKCJI.
Sądzimy, że Zarząd Oddziału Powia­

towego ZNP w Łukowie zajinie się tą 
Sprawą i nie dopuści w przyszłości do 
tego, by młode, początkujące Koleżanki 
pozostawione zesłały bez pomocy. Kole­
ga inspektor szkolny ma tu również cos 
do powiedzenia.

W obronie polonistów 
szkół zawodowych

Jestem nauczycelką w trzyletnim gim­
nazjum i dwuletnim liceum handlowym.

W szkole zawodowej handlowej nau­
czyciele otrzymują płacę według kilku 
kategoryj.

Wiadomo, że istnieje dodatek przemy­
słowy, o który ubiegać się mogą jedynie 
nauczyciele przedmiotów zaWódowyeh, 
Wskutek tego nauczyciel — absolwent 
jakiejkolwiek szkoły zawodowej czy 
nauczyciel, który odbył kurs (miesięezaiy 
albo nawet 2 miesięczny) dokształcający, 
jest siłą fachową leniej płatną od nau­
czyciela przedmiotów ogólnokształcą­
cych. Przy tym podział przedmiotów na 
lepiej i gorzej płatne jest sztuszny i bez 
sensu np.; geografia, język obcy, prawo# 
ekonomia ~~ to przedmioty ztawodowe; 
język polski, historia, matematyka, fi­
zyka — to przedmioty „niezawodowe“, 
gorzej, płatne. Jest to szczególnie nie-* 
sprawiedliwe w stosunku do polonistów, 
których praca, w szkole handlowej jest 
wyjątkowo ciężka, a to z wielu wzglę­
dów np.: 1) w klasach jest mniejsza ikść 
godzin polskiego (aniżeli w szkole ogól­
nokształcącej) i ■— aby mieć etat, nau­
czyciel musi uczyć w większej ilości 
klas, co pociąga za sobą większy nakład 
pracy, . 2) brak, pomocy naukowych, 
3) nierówny poziom młodzieży.

My poloniści mamy to głębokie, spra­
wdzone doświadczeniem przekonanie, że 
praca nasza niewspółmiernie więcej wy­
maga wysiłku aniżeli praca naszych wy­
soko . uprzywilejowanych kolegów — nie 
mówię już o przygotowaniu do pracy.

Dlaczego utrzymuje się ten niespra­
wiedliwy podział na ...
i gorzej płatnych? nauczycieli lepiej

Senusiewicz 
Olsztyn

OD REDAKCJI.
Skarga koleżanki wydoje ńam się słu­

szna. Prosimy ĆUSZ o wypowiedzenie' 
się w tej sprawie.

OGŁOSZENIA
Aleksandra Oniszkiewićza, Marię 

Miedzińską, Pawła Kudryokiego, Rut­
kowskiego i Rzepeckiego poszukuje 
Ludmiła Osadzińska — Chebzie pow* 
Katowice.

Zofii Teofili Tidosowej, Izabeli Webe- 
rowej poszukuje Adam Będkowski — Su­
lechów. Liceum Pedagogiczne. ’

Nauczycieli, członków komisji egza­
minacyjnej z Państw. Semin. Naucz, w 
Rawiczu, oraz kolegów, którzy w 1934 r. 
składali egzamin maturalny prosi o po­
danie swpich adresów Franciszek Kuba- 
siński — Ostrzeszów» pow. Kępno, ul. 
Mikołaja 44.

studiów). Warunki pracy i wynagrodze­
nie b. dobre. Bliższe informacje na miej­
scu.

Zgubiono legitymację członkowska, nr 
23777 wystawioną przez Powiatowy Od­
dział ZNP w Biłgoraju na nazwisko Jó­
zef Sokołowski.

Władysławy i Kajetana Pozłewiczów 
zamieszkałych ostatnio we wsi Zawidzi- 
nięta, gm. Świr poszukuje Maria Woj­
nicz — Aleksandrów Kujawski Różno 9.

Dyrekcja szkoły stopnia licealnego 
Miejskiej Rady Narodowej w Stoczku — 
Łukowskim poszukuje naucz.yciela(ki) ję- Kuratorium

Absolwentom Seminarium Nauczyciel­
skiego w Dąbrowie-Górniczej prop; ruję 
zjazd koleżeński w okresie ferii zimo­
wych.

Zgłoszenia, oraz 1000 zł kierujcie pod 
1 adresem: Zygmunt Molenda, Katowice, 

Okręgu Szkolnego, do 5
zyka polskiego, (przynajmniej dwa lata grudnia 1.949 r.
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W SZKOLE I
Odrabiamy wiekowe za!agłosci

lilii

Kurs dla analfabetów w powiecie warszawskim.

Poznajemy język rosyjski 
i kulturę Związku 

Radzieckiego
W lutym br. został gjwarty z inicjaty- 

Centralny 
Rosyjskie-

33 słucha-

Rola i zadania pionierskiej 
organizacji w ZSRR

W lutym br. został ob 
wy ministerstwa Oświaty, 
Kurs dla Nauczycieli Języka 
go w Milanówku,

W czerwcu ukończyło kurs 
czy, którzy z dużym zasobem wiedzy 
wrócili do swych szkół, krzewić wśród 
młodzieży prawdę o ZSRR.

Obecnie, od września, rozpoczął się 
drugi turnus liczący 35 słuchaczy. Słu­
chaczami są zawodowi nauczyciele z ca­
łej Polski uczący języka rosyjskiego.

Atmosfera na kursie sprzyja gruntow­
nej nauce. — Poziom nauczania jest wy­
soki, ponieważ wykłady są prowadzone 
przez profesorowi uniwersytetu i wyż­
szych zakładów naukowych.

Poza wykładami, samorząd słuchaczy, 
w ścisłym kontakcie z dyrekcją kursu, 
organizuje pracę samokształceniową z 
.dziedziny językoznawstwa i zagadnień 
społecznych historycznych i politycz­
nych. Poza tym redaguje gazetkę ścien­
ną „Nowy Put“, która porusza aktualne 
zagadnienia polityczne oraz odzwier­
ciedla życie kursu. — Nauka pieśni ro­
syjskich jest ściśle związana z pozna­
niem kultury radzieckiej.

W miesiącu Pogłębiania Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej kurs wytknął sobie za 
cel zgłębienia wiadomości o Związku 
Radzieckim.

Kurs socjalno-ekonomiczny ZHP przyniósł wiele pożytku
(Rozmowy z uczestnikami)

Skończył się trzeci i ostatni w tym 
roku, kurs kierowników referatów so­

cjalno- -ekonomicznych, zorganizowany 
przez Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego przy pomocy Central­
nej Rady Związków Zawodowych. Na 
kursach zostało przeszkolonych ponad 
300 kierowników referatów Oddziałów 
Powiatowych i Grodzkich ZNP z całej 
Polski. Szeroko rozwinięta akcja so­
cjalna, na którą rząd łoży ogromne su 
my, wymaga odpowiedniego potrakto­
wania, dużej znajomości rzeczy i przy­
gotowania.

•Trzy kursy (10 dni każdy), jakie się 
odbyły, miały zadanie przeszkolić teore­
tycznie i praktycznie kierowników akcji 
socjalnej w terenie.

Wykładowcami na kursach byli wy­
bitni znawcy tego zagadnienia tak teo­
retycy ,jak praktycy, z Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, KC PZPR. 
ZSCh, Ministerstwa Oświaty, ZNP i in­
nych instytucji.

‘Przewodniczący referatu 
ekonomicznego w Oddziale
ZNP Zabrze (woj. śląskie) kol. J. W. na 
zapytanie, co mu dał kurs odpowiada:

— Kurs był bardzo pożyteczny, żałuję 
tylko, że tak spóźniony. Powinien się 
był rozpocząć w maju, umknęlibyśmy 
•wielu błędów.

— Jakich błędowi?
— Na kursie dopiero zrozumieliśmy

socjalno- 
Grodzkim
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Foto Julia Pirotte
Każdy dzień pobytu na kursie wnosi 

wiele wiadomości w poznawaniu języka 
rosyjskiego, kultury Ojczyzny Socjalizmu 
i jej wzniosłych ideii. — Zespołowe słu­
chanie audycji radiowych, czytanie bo­
gatej prasy radzieckiej dają gwarancję, 
że wiedza, którą czerpiemy, wyda bogate 
plony. — Gruntowne poznanie ZSRR po­
zwoli zdobytą wiedzę przekazać młode­
mu pokoleniu.

Z. M.

Budownictwo szkolne 
w powiecie 

bielsko-podlaskim
W celu uczczenia piątej rocznicy Ma­

nifestu Lipcowego, na wniosek Przewod­
niczącego P. R. N. w Bielsku Podlaskim 
ob. Kuśnierka, Powiatowa Rada Naro­
dowa powzięła na swym posiedzeniu w 
dniu 21 lipca 1949 r. uchwalę, w której 
postanowiła:

Wezwać gminne i miejskie rady naro­
dowe do wzmożenia wysiłków samorzą­
du gminnego i zainteresowanej ludno­
ści przy budowie szkół podstawowych.

Przeznaczyć 5 miln. zł z funduszów 
Pow. Zw. Samorządowego jako dotację 
dla samorządu gminnego na budowę 
szkół podstawowych w 1949 r., oraz w 
okresie 1950-55 r., w okresie rozwoju 
i przebudowy gospodarczej pow. biel­
skiego, przeznaczać stałe dotacje na bu­
downictwo szkolne.

Jednocześnie P. R. N. postanawia za­
lecić terenowym radom narodowym pod- 

wagę akcji socjalnej, teraz dopiero na- 
bierze ona życia i odpowiedniego roz­
machu.

— Co myślicie o samej organizacji 
kursu?

— Poza referatami o treści ideologicz­
nej, . było sporo zajęć praktycznych, 
szczególnie z zakresu księgowości. Mie­
liśmy 8 — 9 wykładów dziennie na roz­
maite tematy. Trzeba było wszystko 
notować, gdyż brak było skryptów. Nie 
można było wszystkiego zmieścić w 10 
dniach. Kurs taki w przyszłości powi­
nien być przedłużony do 14 dni.

— Jakie trudności macie u siebie w 
terenie w związku z akcją socjalną? 
Za mało pewnie pieniędzy, za dużo po­
trzebujących pomocy?

— Środki są i to znaczne. Brak nato­
miast ludzi do pracy. Koleżanki i ko­
ledzy są bardzo przeciążeni pracą za­
wodową i pozaszkolną i nie mają czasu 
zająć się tą sprawą.

Z kolei nawiązujemy rozmowę z ko­
leżanką z W Olsztyna (poznańskie) H. 
K. Rozpoczyna od ataku na „Głos Nau­
czycielski“, na Zarząd Główny.

— U nas w powiacie wszystko, co 
wiąże się z akcją socjalną jest „w 
proszku“, Jesteśmy w fazie organizacji. 
Dlaczego nie napisaliście w „Gipsie" nic 
o akcji socjalnej? Dlaczego nie mobili­
zowaliście nauczycielstwa, nie wskazy­
waliście, co i jak zrobić? Zostawiliście 
nas samych sobie.

— Teraz za tp, po kursie, wszystko 
się zmieni na lepsze?

Obecny kurs to akcja przygotowaw­
cza raczej do przyszłego roku. Po kur­
sie będzie dużo lżej, bo chociaż był 
krótki, to jednak wiemy, co mamy ro­
bić, uzyskaliśmy duz« cennego mate­
riału: dowiedzieliśmy się o naszych 
ustawowych uprawnieniach, nauczono, 
jak organizować poszczególne formy tej 
akcji: żłobki, prewentoria — Kasy Pra­
cownicze itp.

— Ten 10-dńiowy kurs chyba nie był 
za krótki?

— Po każdym wykładzie było dużo 
pytań. Trzeba było odpowiedzieć na nie. 
.Prelegenci skwapliwie notowali zada­
wane pytania, ale na wszystkie z po­
wodu braku czasu nie byli w stanie od­
powiedzieć.

Kurs dał nam w sumie bardzo wiele. 
Bardzo interesujące i na wysokim po­
ziomie były referaty na tematy ideowo- 
polityczne. Pogłębiły one nasze wiado­
mości z dziedziny marksizmu. Zetknę­
liśmy się poza tym z żywymi ludźmi, 
którzy pracują we władzach central­
nych ZNP, CRZZ, KC PZPR, ZSCh. Na 
tle ich referatów mogliśmy dopiero wła­
ściwie ocenić ważność akcji socjalnej 
dla świata pracy.

— Jeszcze na zakończenie powiedźcie, 
jak sobie radzicie w terenie, na jakie 
trudności natrafiacie?

— Należy udzielić zniżki godzin kie­
rownikom sekcji socjalno-ekonomiczntj. 
Jeżeli akcja ma być dobrze postawiona 
— to, trzeba o tym poważnie myśleć. 
Przecież taki kierownik nie zorganizuje 
tej akcji korespondencyjnie. Musi wy­
jechać ’w teren, zetknąć się bezpośred­
nio z ludźmi. Koniecznie trzeba obmy- 
śleć środki wynagrodzenia za ich pracę. 
A praca duża: cały powiat.

POZA SZKOŁĄ
realnych ,możliwości, Członkowie tego koła zebrali i przeka- 

’t do zali na odbudowę Warszawy w miesiącu 
wrześniu 13 tysięcy złotych.

W tej samej szkole uczniowie z kl. 
V — VII i w klasach licealnych należą 
do TPPR, działa także samorząd ogólny 
i klasowy. Z ramienia samorządu ogól­
nego jeden uczeń wchodzi w skład Ra­
dy Pedagogicznej.

15 listopada zostanie otwarta świetlica 
szkolną, w której, istniejąca już sekcja 
samopomocy, zajmie się w pierwszym 
rzędzie udzielaniem pomocy w nauce 
słabszym kolegom. Nauczycielstwo' szko­
ły w Milejczycach, zorganizowane w 
ZOZ postawiło sobie na pierwszym 
miejscu w planie pracy:

1) podniesienie poziomu 
go nauczycieli,

2) pomoc nauczycielom 
cym się.

jęcie, w miarę i 
akcji zakładania cegielni polowych 
wypalania cegły, oraz betoniarni i da­
chówkami. Zakładanie cegielni ma na 
celu uzyskanie cegły przy minimalnych 
kosztach pieniężnych na budownictwo 
samorządowe, przede wszystkim, szkolne 
(glina, karpina, wzgl. inne drzewo do 
wypału cegły drogą szarwarku).“

Na posiedzeniu prezydium P. R. N. w 
dniu 14.XI. br. został powołany Powia­
towy Komitet Społeczny Budowy Szkół, 
do którego wejdą wszyscy przewodni­
czący lokalnych komitetów budowy 
szkół wraz z siedmioosobowym prezy­
dium.

Dotychczas wiele już zdołano zrobić 
w związku z uruchomieniem cegielni po­
lowych. W 12 punktach wre praca nad 
wydobywaniem gliny, z której na wios­
nę będzie już wyrabiana cegła. Najlep­
szymi wynikami dotychczas wykazały 
się Trześcianka, gm. Narew, Milejczyce, 

I Brańsk, Kleszczele, Ciechanowiec.
Wydatnie pomagają w tej pracy gmin­

ne hufce S. P.
Wzmożenie i rozwój budownictwa 

szkolnego na terenie pow. bielskiego 
jest uwarunkowany jeszcze większym 
niż dotychczas wkładem zainteresowa­
nej ludności w dzieło budowy. Urucho­
mienie cegielni w okresie 1950 r. oraz 
podjęcie prac przygotowawczych w tym 
kierunku już w jesieni 1949 r. jest dla 
samorządu gminnego zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi. Przepełnienie w 
klasach, przyrost dzieci w wieku szkol­
nym, potrzeba uruchomienia szkół wy­
żej zorganizowanych — to wszystko zo­
bowiązuje gminne i miejskie rady naro­
dowe do podjęcia wszelkich starań i 
wysiłków, aby w okresie 1950-55 r., kwe­
stia budownictwa szkolnego była nale­
życie rozwiązana.

Trzeba również dodać, że mimo ogro­
mu pracy w szkole wszędzie tam, gdzie 
idą przygotowania do budowy szkół, nie 
brak i dużego wkładu pracy ze strony 
nauczycielstwa.

Powiat bielski jest największy pod 
względem obszaru w Polsce. Posiada po­
nad 200 tys. mieszkańców, 244 szkoły i 
około 600 nauczycieli. Położony na krań­
cu Polski tętni nie mniejszym życiem, 
niż powiaty centralne i szuka dróg jak 
najlepszego rozwiązania wielu proble­
mów gospodarczych.

K. Szostkiewicz

Z życia szkoły 
w Milejczycach

Szkolne koło „Odbudujemy Warsza­
wę" w Milejczycach skupia wszystkich 
uczniów szkoły podstawowej w liczbie 
285, poczynając od kl. I — VII i 92 
uczniów szkoły licealnej. Do koła na­
leży również całe grono nauczycielskie.

Koleżanka A. S7.cz. z powiatu łódzkie­
go opowiada, że Pracownicze Kasy Zapo­
mogowo-Pożyczkowe funkcjonują u nich 
od -września. Są dobrze zorganizowane. 
Oddział Powiatowy liczy 400 członków i 
wszyscy są członkami Kasy. Właściwie 
akcja socjalna „rozkręca" się dopiero 
teraz.

— Więc nie było u Was dotąd nic, nie 
korzystaliście z żadnych form akcji so­
cjalnej?

— Owszem, korzystaliśmy ze wszyst­
kich form, ale w ramach PRZZ. Obec­
nie sami będziemy prowadzić pracę.

— Czy możecie podać cyfry korzysta­
jących z akcji socjalnej w ramach 
PRZZ?

Nie chcę podawać cyfr niedokładnych. 
Stwierdzam jednak, że z pomocy ko­
rzystały przede wszystkim wdowy po 
nauczycielach, ich dzieci. Nie przypomi­
nam sobie wypadku, by dzieci nauczy­
cieli nie dostały się do szkół średnich, 
lub żeby nie mogły korzystać z burs czy 
ze stypendiów. st. b.

Kosmopolityzm w pedagogice amerykańskiej
Imperializm amerykański wysunął 

kosmopolityzm, jako narzędzie oddziały­
wania ideologicznego w celu podpo­
rządkowania sobie narodów świata. Ha­
sła powołania rządu światowego oraz 
ograniczenia suwerennych praw naro­
dów stały się ulubionym chwytem anglo 
amerykańskiego imperializmu. Propa­
ganda kosmopolityzmu szczególnie w 
ostatnim okresie świadczy wymownie o 
tendencjach ekspansji amerykańskiego 
imperializmu.

Szczególnie wyraźnie, występuje kos­
mopolityzm w dziedzinie nauk pedago­
gicznych, które w Stanach Zjednoczo­
nych A. P. stały się przedpolem eks­
pansji imperialistycznej po I wojnie 
światowej.

Czołowy przedstawiciel pedagogiki a- 
merykańskiej John Dewey' jest jedno­
cześnie wybitnym przedstawicelem ten- 
dencyj kosmopolitycznych.

Dewey próbował zerwać z pedagogiką 
tradycyjną, nie odpowiadaja.cą już no­
wym wymaganiom kapitalizmu amery­
kańskiego. W ogłoszonej w roku 1916 
pracy p.t. .Democracy and Education“ 
(„Demokracja i wychowanie“) Dewey 
usiłował przeciwstawić wychowanie czło­
wieka, jako „zadanie humanistyczne“ wy­
chowaniu obywatela, jako „zadaniu na­
rodowościowo ograniczonemu“. Dewey 
wyraził swe kosmopolityczne credo pi- 
sząc: „Należy wszczepiać w świadmość 
ludzi przekonanie, że suwerenność na­
rodowa posiada charakter czasowy i dru­
gorzędny oraz, że pierwszeństwo należy 
się pełniejszej i bardziej owocnej ogól­
noludzkiej asocjacji... Każdy, komu te 
moje rozważania wydadzą się dalekimi 
od teorii pedagogiki, nie zrozumiał sen­
su i podstawowej idei mojej koncepcji 
j - .lagog’cznej.“

ideologiczne-

dokształeają-

K. Sz.

gm.
Wie­

Szkoła propagatorem 
czytelnictwa

Szkoła podstawowa w Łoknicy, 
bielskiej może być przykładem dla 
lu innych szkół propagowania czytelni­
ctwa wśród starszego społeczeństwa. I 
tak w ub, r. szk. szkoła prenumerowała 
47 egzemplarzy czasopism dziecięcych 
i współzawodniczyła z innymi szkołami 
w zjednywaniu prenumeratorów wśród 
miejscowej ludności,

W wyniku współzawodnictwa wieś za­
prenumerowała 25 egzemplarzy „Rolni­
ka“ i 25 egzempl. „Przyjaciółki“, a szko­
ła jako nagrodę otrzymała kilka ksią­
żek wartościowych do biblioteki. W 
bież, roku szkolnym daięki akcji u- 
świadamiającej, prowadzonej przez 
szkołę, wieś prenumeruje przeszło 30 
egzempl. „Gromady“.

Gazety i czasopisma listonosz wiejski 
pozostawia w szkole, uczniowie zaś roz­
noszą je do własnych domów i doręcza­
ją sąsiadom. W szkole tej pracuje mło­
dy nauczyciel, kol. Gauze, który sam 
dokształca się, a poza pracą w szkole 
prowadzi koło ZMP. Dzięki staraniom 
kol. Gauze księgozbiór w bibliotece od 
lutego br. powiększył się z 3-ch do 97 
tomów. Znaczna część książek została 
zakupiona za fundusze zebrane z imprez 
szkolnych.

K. Z.

Nauczycielka — przodownicę 
pracy

W
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Lekcja języka polskiego w klasie III 
szkoły podstawowej nr 89 w Warszawie, 
w której wychowawczynią jest ob. J. Ko­
walska odznaczona orderem „Sztandaru 

Pracy“.

Całkiem bez osłonek ujawnił swój re­
akcyjny kosmopolityzm John Dewey w 
swej ostatniej pracy p.t, „Problemy czło­
wieka“, wydanej w roku 1946.

„Katastrofa wpjny, niepewność, za­
grożenie instytucji demokratycznych — 
pisze Dewey — wykazały konieczność 
wyrobienia skłonności i poglądów moral­
nych i intelektualnych, odpowiadających 
zmienionej sytuacji światowej“ (str. 27).

Dewey, jako zasadniczą kwestię w o- 
becnej sytuacji międzynarodowej stawia 
„zagadnienie wzajemnych stosunków 
między, autorytetem a wolnością“, wtó­
rując w ten sposób oficjalnej amerykań­
skiej propagandzie kosmopolityzmu.

Dewey widzi ratunek dla imperializ­
mu amerykańskiego w wyrobieniu wśród 
dorastającego pokolenia odpowiednich 
skłoności oraz przekonań umysłowych i 
moralnych.

Dewey występuje wobec szkoły i na­
uczyciela ze szczególnymi żądaniami o- 
becnie „gdy stosunki są tak poplątane... 
kiedy grozi niebezpieczeństwo przeciw­
stawień klasowych i walk“.

Dewey w swych pracach propaguje 
„amerykański styl życia“, wysuwa fa­
szystowskie i kosmopolityczne idee pi- 
sząc, że „ludzie męczą się wskutek wol­
ności, wskutek wolności politycznej i 
obowiązków, wskutek brzemienia, z któ­
rym związane jest uzyskanie wolności 
politycznej“, 
str. 34).

Wymowne są również ,teorie1 
gogiczne innego wybitnego przedstawi­
ciela amerykańskiej pedagogiki Willia­
ma Heard Kilpatricka, profesora uni­
wersytetu Columbia1. W pracy pt. „Wy­
chowanie w warunkach zmieniającej się 
cywilizacji „ogłoszonej w roku 1928 Kil- 
patrick pisał: „Ponieważ ludzie ze swy­
mi sprawami stają się coraz bardziej

(„Problemy człowieka",

peda-

Na terenie szkoły radzieckiej istnieje 
dla dzieci w wieku od 7 do 14 lat pionier­
ska organizacja. Głównym jej zadaniem 
jest osiągnięcie takiego stanu rzeczy, aby 
każdy pionier był zawsze i wszędzie przy­
kładem dla wszystkich. Pionierska orga­
nizacja walczy o dobre postępy w nauce, 
wzorowe zachowanie się, świadomą dy­
scyplinę i wysoki stopień uspołecznienia 
swych członków. Dąży ona też do tego, 
aby racjonalnie i pożytecznie spędzić czas 
wolny od nauki.

Z pionierów należących do klas równo­
ległych tworzone są oddziały pionierskie 
liczące po 40 osób. Oddziały z. kolei 
dzielą się na ogniwa po 8 osób w każdym. 
Na czele ogniwa stoi kierownik. Na cze­
le zaś całego oddziału pionierskiego stoi 
„rada oddziałowa“, składająca się z prze­
wodniczącego, redaktora gazetki ściennej 
oraz kierowników ogniw.

Zasadniczą komórką organizacyjną pio­
niera na terenie szkoły jest ogniwo 
pionierskie. Tutaj wre właściwa 
praca pionierska, tu realizowane są cele 
pionierów. Na początku roku szkolnego 
kierownik ogniwa opracowuje w porozu­
mieniu z członkami ogniwa dokładny 
i konkretny plan pracy, w którym wska­
zane jest, kto jakie zadania ma do speł­
nienia w pewnym okresie. Plan może ulec 
zmianie, lec« zmiana musi być uzasadnio­
na obiektywnymi przyczynami.

Na zebraniach kierowników ogniw od­
bywających się co 10 dni omawiane są 
sprawy zachowania się i postępów człon­
ków!. ogniwa. Ogniwo walczy o to, aby 
wszyscy jego członkowie mieli dobre 
oceny z nauki i zachowania się. O ile 
pionier otrzymał złą notę, koledzy okazu­
ją mu pomoc i robią wszystko, aby u- 
łatwić mu uzupełnienie braków z dane­
go przedmiotu. Jeżeli stan zaniedbania 
jest tak duży, że sami sobie poradzić nie 
mogą, wówczas zwracają 
wiedniego nauczyciela po 
pomoc.

Ogniwo pobudza swych 
pracy społecznej w szkole 
Pionierzy ł , r ktywnymi pomocnikami dy­
rektora ' 1, administracji szkolnej we 
wszystkich urządzanych przez nich im­
prezach i pracach na terenie szkoły. Pio­
nierzy biorą udział w przygotowywaniu 
pomocy naukowych, przy ich naprawie 
i porządkowaniu, przy sporządzaniu i ewi­
dencji inwentarza szkolnego. W rozmai­
tych zbiórkach złomu, żelaza, szkła i in­
nych pionierzy biorą aktywny udzał. Pio­
nier- udzielają też pomocy rozmaitym 
instytucjom poza szkołą, pobliskiej biblio­
tece w oprawieniu książek, aptece w do­
starczaniu ziół leczniczych, ogrodnikowi 
w tępieniu szkodników itd.

się do odpo- 
wskazówfci i

członków do 
i poza szkołą.

Ogniwo dba o rozwój fizyczny swych 
członków, poświęca wiele uwagi ćwicze­
niom cielesnym i sportom. Pionierzy dążą 
do uzyskania wszystkich oznak gimna­
stycznych i sportowych. Ogniwo, przygoto­
wuje swych członków do obrony przeciw­
lotniczej i przeciwgazowej, zaznajamia 
ich z alfabetem Morsego, uczy łatwiej­
szych robót saperskich, zachęca do opa­
nowania wszelkich innych umiejętności, 
które wyrabiają sprawność i szybką 
orientację. Szerokie zastosowanie znaj­
dują w zajęciach ogniwa gry drużyno­
we. towarzyskie, marsze terenowe, gry 
połowę i rozmaite zabawy.

Ogniwo dba o rozwój intelektualny 
swych członków. Na zebraniach ogniwa 
omawiane są przeczytane książki, artyku­
ły z gazet i czasopism, czytane są dzieła 
popularno naukowe, opisy podróży i in­
ne. Ogniwo organizuje wspólne wyciecz­
ki do kina, teatru i muzeów, wycieczki 
krajoznawcze i naukowe.

Wielką rolę w pracy pionierskiej orga­
nizacji odgrywa składanie sprawozdań 
z wziętych na siebie obowiązków. Każda 
rozpoczęta przez pioniera praca musi być 
przez niego bezwzględnie doprowadzona 
do końca. Miejscem, gdzie ogniwa otrzy­
muj ' odpowiednie instrukcje i przeszkole­
nie, są zebrania rad oddziałowych, na któ­
rych odbywa się wymiana myśli i zdań na 
temat pracy w ogniwach. Omawiane są 
trudności i wynajdywane drogi ich poko­
nywania.

W czasie wakacji letnich, pionierzy 
wyjeżdżają do obozów pionierskich, któ­
re urozmaicają i pogłębiają ich współ­
życie oraz sprzyjają rozwojowi fizycz­
nemu i umysłowemu.

powiązani między sobą —. jedno indy­
widuum z drugim, jedna grupa z dru­
gą, jeden naród z drugim, — wysuwa 
gię właściwie potrzeba takiego świato­
poglądu, któryby zdolny był wzmocnić 
te daleko rozpływające i stale wzrasta­
jące związki. Po to, żeby zobaczyć, pro­
blem socjalny w takiej skali, w jakiej 
został wysunięty, należy posiadać sze­
roki, conajmniej światowy widnokrąg.

Rozpowszechniona dotychczas kon­
cepcja nacjonalizmu, jak również to bez­
graniczne . uczucie, które pociągało do 
niej, coraz bardziej traci grunt pod no­
gami".

Warto jeszcze zwrócić uwagę na trze­
ciego wybitnego przedstawiciela reak­
cyjnej pedagogiki amerykańskiej, Sti- 
vena Dogana, znanego organizatora i 
kierownika Instytutu Międzynarodowej 
Pedagogiki w New - Yorku, który należy 
poza tym do współpracowników wywia­
du amerykańskiego.

W ogłoszonej niedawno książce pt, 
„Profesor w szerokim sensie tego sło­
wa“ Dogan pisze: „Idea suwerenności 
narodowej doprowadzona została do 
nonsensu! Jest rzeczą naturalną, że każ­
dy nowy porządek światowy wymagać 
będzie znacznego ograniczenia suweren­
ności poszczególnych narodów... Ideal­
nym rozwiązaniem problemu nadzoru 
nad narodami byłoby powierzenie siły 
władzy, która cieszy się .zaufaniem „i 
posiada możliwość ustanowienia po­
rządku prawnego... Praca związana z 
nadzorem policyjnym nad światem win­
na trwać do ustalenia stabilizacji i wy­
magać będzie nie tylko -znacznego cza­
su, lecz również związana będzie ze 
znacznymi wydatkami, na które chyba]
stać tylko Wielką Brytanię i USA, po-l wej i służy jawnej ekspansji imperiaEz- 
siadające mezbedne resursy finanso-] mu amerykańskiego.
wß“. Michał Szulkin

Pracą pionierskiej organizacji kieruje 
przedstawiciel komsomołu, tzw. „pioner- 
wożatyj“, który ma specjalne przeszkole­
nie w tym kierunku. Za swoją pracę pio- 
nlerwoźatyj otrzymuje wynagrodzenie. 
Współpraca pomiędzy pionierską organi- 
z ja komsomołem na terenie szkoły, dy­
rektorem i gronem nauczycielskim jest 
jak najściślejsza.

Ida AItszuler

Ważne dla członków Z. N. P.
Zgłaszanie bezpłatne i prenumeraty na 

czasopisma ZNP, przedłużone na okres 
od 1 do 30 grudnia br. „Glos Nauczyciel­
ski“ i inne czasopisma ZNP wysyłane 
będą do końca grudnia br. sposobem do­
tychczasowym.

Ze względu na to, że nie do wszystkich 
urzędów i agencji pocztowych dotarły na 
czas Zarządzenie Ministra Poczt i Tele­
grafów i druki w sprawie przyjmowania 
zgłoszeń na bezpłatną prenumeratę cza­
sopism ZNP. przyjmowanie zleceń przez 
urzędy i agencje pocztowe trwać będzie 
w czasie od 1 do 20 grudnia br. Urzędy 
i agencje pocztowe otrzymają odpowied­
ni okólnik Ministerstwa w tej sprawie 
Termin ten jest ostateczny i wszyscy 
członkowie ZNP, winni zgłosić' bezpłat­
ną prenumeratę na przysługujące im cza­
sopisma ZNP w swoich urzędach i agen­
cjach pocztowych. Przypominamy, że 
każdemu członkowi ZNP . pszysługują 
bezpłatnie tylko 2 czasopisma: „Głos 
Naucz.“ i jedno wybrane.

W zamian za „Głos Nauczycielski“ 
może nadesłać zamówienie na „Związ­
kowca“, lecz bezpośrednio pod adresem: 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgar­
nia“, Warszawa, ul. Smulikowskiego 4.

Niezależnie od zgłaszających bezpłatną 
prenumeratę po raz pierwszy, winni 
zgłosić prenumeratę powtórnie ci człon­
kowie ZNP, którzy zgłosili prenumeratę 
w sposób niezgodny z przepisami — za­
mówili więcej czasopism niż im przysłu­
guje, zamówili po jednym ze wszystkich 
czasopism lub nieświadomie zamówili 
tylko jedno czasopismo. Zamówienia źle 
wypełnione zwraca się urzędom i agen­
cjom do powtórnego zebrania zgłoszeń.

Zarządy Oddziałów, Ognisk, Z. O. Z., 
M. O. Z., oraz bardziej uspołecznionych 
kolegów, prosimy o dopilnowanie spraw­
nego przeprowadzenia powyższej akcji 
na ich terenie, aby ani jeden członek 
ZNP, nie pozostał bez prasy związkowej.

Prósimy jednocześnie o nie nadsyłanie 
do Administracji korespondencji w spra­
wach dotyczących prenumeraty czaso­
pism ZNP; omówionych w komunikatach 
zamieszczonych w „Głosie Nauczyciel­
skim“ lub zawartych w Zarządzeniu Mi­
nistra Poczt i THcgrbfów, które jest we 
wszystkich urzędach, agencjach i pośred- 
nictwach pocztowych.

Administracja Czasopism

Nowości wydawnicze 
„Naszej Księgarni“

Stawowski Józef — ZABAWKI Z PA­
PIERU. Str. 36. Cena 100 zł.

Książka z zakresu metodyki naucza­
nia zajęć praktycznych w niższych kla­
sach szkoły podstawowej.

Pauszer-Klonoiwska Gabriela — DZIEŃ 
DZISIEJSZY. Str. 244. Cena 170 zł.

Cien- 
Cena

czu-

W charakterze, jawnego orędownika 
imperialistycznego' kosmopolityzmu a- 
merykańskiego wystąpił prezydent uni­
wersytetu w Chicago Robert Hotchins, 
który w swym artykule zamieszczonym 
w czasopiśmie „Educatio-n Record“ pisze; 
„Musimy wziąć w swoje ręce kierowni­
ctwo wychowania na nowo wszystkich 
narodów, gdyż jeżeli wychowanie bę­
dzie czynić postępy tylko w przerabia­
niu serc amerykańskich, zaś serca in­
nych narodów pozostaną bez zmiany, 
możemy się pocieszyć tylko tym, że 
wzlecimy w powietrze z przerobionymi 
sercami“, Hotchins wysuwa straszak 
bomby atomowej, jako oręża imperia­
lizmu amerykańskiego. Oczywiście Hot­
chins nie uznaje zastosowania energii 
atomowej dla celów pokojowych.

„Szerokie zastosowanie energii ato­
mowej do wytwórczości pokojowej — 
twierdzi Hotchins — otwiera straszliwą 
perspektywę nieróbstwa... Przypuśćmy, 
że już przeczytamy wszystkie powieści 
detektywistyczne, przejedziemy wszyst­
kie kilometry, zobaczymy wszystkie o- 
brazy filmowe i wypijemy wszystkie li­
kiery, cóż będziemy robili dalej?“,

Z tak pojętych zainteresowań ideolo­
gicznych Hotchninsa wypływają jego dal­
sze wnioski wzywające do organizacji 
„rządu światowego“ pod egidą Stanów 
Zjednoczonych, do ograniczenia suwe­
renności narodów i powstrzymania ru­
chów demokratycznych oraz narodowo­
wyzwoleńczych.

Kosmopolityzm, jako narzędzie od­
działywania ideologicznego imperializmu 
amerykańskiego, jest skierowany przede 
wszystkim przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji ludo-

Aleksandrzak Stanisław — SŁONECZ­
NY ŚWIAT,

Dwubarwne ilustracje J. M. Szancera.
Str. 31. Cena 130 zł.

Tajc J. — JARZĘBINKA.
Tłumaczyła z rosyjskiego M. Górska. 

Trójbarwne ilustracje A. Por eta. Str. 
16. Cena 70 zł.

Matnin-Sibiriak B. H. — O ZAJĄCZ­
KU CHWALIPIĘCIE.

Tłumaczyła z rosyjskiego Maria Ko­
walewska. lustr. K. M. Sopoćko. Str, 16. 
Cena 30 zł.

Karnauchowa Irena — BÓJ NA KA­
LINOWYM MOŚCIE.

Tłumaczył z rosyjskiego St. Niewia­
domski. Ilustr. N. Muratow. Str. 16. Ce­
na 30 zł.

Fadiejew A. —• KURZAWA.
Tłumaczył z rosyjskiego W. P. 

kowski. Ilustr. A. Brej. Str, 31. 
40 zł.

Niewiadomski St. — O KURKU 
PURKU.

Dwubarwne ilustracje Ignacego Witza. 
Istr. 36. Cena 136 zł.


